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TYGODNIK POLITYCZNY, SPÓŁECZNY [ LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz s bezpłatnym dodatkiem). 
w Warszawie: mieslęcanie kap. 70, kwartaluie rb. 2, 
rocania rh, 8, z odnoaseniom do domu 


2 prezylką pacziową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartajnie rh. 2 
kop. 50, rocznie rh, (0. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


Adres: Iloża Nr. 19 Telefonu 7388. 
e > 


| Redaktor przyjmuje Interesantów we wtorki i cewar- 
tki od godz, 4 do 6 popołndnin. 

plnów nle odayla slę. Autorowie prac nieprzyję- 
tych mogą Je odebrać, w przecląga zrzech mie- 
sięcy, osobiście w Redakori lub za pośredniet- 
wem poczty, po nadesłania kosztów przesylki 
Rękopisy drobno nie wwracają sig- 
Rorespondencyj mych lub aiedostatecznie 

opłaconych nie przyjmuje się. 


| 
! 
i 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wloras 1uli 
Jego miejace. 


| Przedptatę przyjmują: Adminlstracyn Prawdy oraz 
wszystkie kalęgarnie, kioski I kantory płam pu 
ryodycznych 
Sprzedaż najedynczych numerów pv kop. 20 w War- 
azawie w Adminiatreoy plama | w kloskauk, 


Administracya otwarła codziennie, z wyjątkiom nie- 


delel i świąt ważniejszych, od gods, 10 do 5, 


Szanownym Abonentom naszym 
przypominamy termin odnowienia 
przedpłaty na kwartał II-gi. 


POLITYKA 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
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W Algeciras zmiana gabinetu francuzkiego; 
albo byla rzeczywistą przyczyną, alboteż da- 
la pozór do opóźnienia narad, Za sposób tyl- 
ko do takiego celu przez Francyę uwa. po- 
trzeba wniosek p. Regnault, z d. 13 b, m., po- 
mijający zupelnie austrynoki inspektorat państ- 
wa neutralnegy, na który dyplomacyn francn= 
zka prze usta p. Reovila już się godziła. W no- 
wym pomyśle ola mocarstwa sąsiadujące 
z Marokkiew mają otrzymać zupełny ster nad 
policyą: mięsa ludzkiego i pięści ludzkiej do- 
starczą Marokańczycy; energii i mózgu kie- 
rującego—Franeuzi i Hiszpanie, Żolnierzy 
policyjnych ma być 2500, porozdzielanych mię- 
dzy B portów otwartych, najwięcej, 500, w 
głównym, Casablanca, w którym ma rezyduwać 
inspektor, Na tę liczbę szeregowców liczba 
16—30 oficerów, i 30—4u podoficerów fran- 
cuzkich i hiszpańskie ma być niezbędnie po 
trzebna. W projekcie Revoila, odpowiadają- 
cym na projekt p. Koziebrodzkiego, inspekto- 
Tat pie miał posiadać dowództwa w Uasubłan- 
ca, a całość jego atcybucya zamykała się w 
*ia8hych ramach doglądu ugólnego, wytykają- 
cego tylko nadużycia lub zboczenia, bez 
jakiejkolwiek władzy rzeczywistej, odrazu w 
życie wkraczającej. Radolin miał w Bour- 
geois naradę, po której obiecywana sobie w Pa- 
ryżu przyśpieszenie tempa. W samym Algeci- 
ras na paradzie z d, 20 nie zrobiono nie, nie 
wyznaczono nawet terminu następnego zebrania. 


Nowe miniateryum francuzkie na dobre ata- 
nelo dopiero 14 b. m.; weszli do niego ostatecz- 
nie: Sarrien jako prezes, Leon Rourgecia—mib. 
spraw zagran., Clemenceau — wewnętrznych, 
Briand— oświaty; Poincare—skarbu, Leygues— 
kalonij, Doumergue — handlu, Rarthou—komu- 
nikacyi; Etienne, Thomson i Ruau zatrzymali 
nadal teki wojskowości, marynarki i rolnic- 
twa. Nazywają już w Paryżu ten gabinet „łe 
grand ministère”. 

W pałącej sprawie inwentarzy postanowil 
nowy rząd wstrzymywać wykonanie tam, gdzie 
władze miejscowe napotkają moeny, materyal- 
ny opór. 

Fejervary zamknął komitet wykonawczy 
koalicyi, wykazując wbrew jego twierdzeniom, 
że podburzał do nienległości władzom niekon- 
stytucyjnym, zabronił płacić podatki, więził 
fundusze skarbowe, kazał nieuznawać trakta- 
tów, tamował czynności rządu przez podbu- 
rzanie do oporu itd, — czem wszystkiem prze- 
kroczył swoje atrybncye stronnictwa parla- 
mentarnego. W kraju nie widać ruchu rewo- 
lucyjnego, ale za to wzmaga się ruch za gło- 
aawaniem powszechoem. Życie zatem nie n- 
klada się do równowagi z ideałem koalicyj- 
nym. 


jm FAZ 
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ŻYCIE SPOŁECZNE 
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Kto zapłaci koszta? 


EAK 


To takie okropne, 
że uuuu! Mówić nie może tylko szlocha. 
Tyle fabryk stoi lub co chwila staje, a tn 
jeszcze zmaiewy mają przepaść! Uunu! 
"To się dopiera nazywa—jak mówią Fran- 
cuzı— „jeść waciekłą krowę.” 


Kto przeczy, że wyrywanie zębu jest bó- 


lem? Ale potem—juku błogość! Chodzi 
wszakże o to, czy błogość nastąpi, Tego 
właśnie cheę dowieść ì przepowiedzieć. 


Nie znam ani jednego poważnego pisarza, 
któryby twierdził, że sum wybuch rewolu” 
cyjny bez uprzedniego rozwoju przygoto- 
wuwezego może sprowadzić trwałą zmianę 
stosunków ekonomicznych. Tak utrzymu- 
ja tylko historyczno-publivystyczne Pajki, 
opowiadane dorosłym dzieciom, ażeby je 
pobudzić do niegrzeczności. Jeżeli robot- 
nicy—mówi Świętochowski—przerwą pra- 
cę, grożąc krwawą zemetą tym, którzyby zła- 
mali strajk luh zastąpili ich, to fabrykant 
podda się ich żądaniom, ule tylko na czas 
mozliwości wykonywania przez nich gwał- 
lu: gdy miną warunki, uniemożliwiające taki 
przymus, stosunek wraca do poprzedniej 
normy, a w każdym rnzie czynniki i siły, 
niezależne od chwilowego nacisku rewolu- 
cyjnego, rozstrzygają o jego postuci. Je- 
żeli ałużycy, oczyściwszy twoje buty, przy- 
łoży ci rewolwer do głowy i zażąda, ażchyś 
mu za tę fatygę darował Alpy i rękę cesa- 
rzowej koreańskiej, natnrnlnie nie odmó- 
wisz mu tej ofi Ale gdy się zubezpie- 
czysz od jego nakazu i rewolweru, nie po- 
myślisz o dotrzymaniu obietnicy. (Otóz ta- 
ką samą wurtość mają wszystkie rewolucyj- 
nymi środkumi wymuszane podwyżki za- 
robków fabrycznych i wynagrodzeń puroh- 
ków folwurcznych. Pod grożbą noża, pał- 
ki, rewolweru, a chociażhy tylko powstrzy- 
munia zasiewów wiosennych, obazurnicy 
wiejsey zgodzą się na wszelkie waranki; ale 
czy oni długo będą je spełninli? 'Dv'ko da 
tej ehwiłi, w której gospadurstwo buntu 
ustąpi miejsca gospodarstwu prawn go po 
rządku, co—jak wiadomo— odbywa siy zuw- 
sze i szybko. 

— O dalsz: też przyszłość my się nie boi- 
my -mówią „pracabiorcy” (daw: zwani 

pracodawcami”), ale o terazniejszość! 

Rozumiem waa, drodzy męczennicy. Kozu- 
miem, że straty w fabrykacyi lub uprawie 
ziemi, spowodowane przez strajki i zamiesz- 
ki są bardzo dotkliwe, a niejednego z was 
doprowadzą do bankructwa, Ale trzeba 
także mieć trochę życzliwości dla następ- 
nych i to burdzo blizkich pokoleń, Po- 
myślcie zaś tylko, co się stanie już nie 
prawdopodobnie, ale niewątpliwie, W szyat- 
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kie bunty, rozrnchy'i ataki ludowe, nis po- 
wcule materyalnej doli proletu- 
ryatu, który nie będzie minat siły utrzymać 
swych zwycięztw i w końen uruci i 

ciwko sobie nawet chory Mrzuuz 
wywrą jednak nacisk na rzad i zmusza go 
do rozszerzeniu uranio wolności. Kto na 
tem głównie skorzysta? Ui, którzy dziś 
opłukują swoje ruble pożarte przez rewo- 
Niedość tego. Skutkiem ekano- 


cy, co znowu niechybnie wywoła zniżenie 
jej cen. Zorganizowanemu oporowi kapi- 


tału głodna pracu nie prz 
zowanego wytrwania, ho przecież ona ani 


w jednej gatezi przemysłu nie wytworzyła | 


dotąd związków, zdolnych do walki. Czy 
li krócej mówiąc, „burźuazya” straty adzy- 
ska a proletaryst zapłaci koszta rewolucyi. 
Właściwie nie rewolucyi, która jako hurza 
zwyciezka i przetwarzająca mogłaby obrócić 
koło fortuny w jego stronę, ule rozstro- 
ju społecznego, zametu, grabieży i zniszcze- 
nia. To zaś, o czem świerzoczą nieopic- 
rzone kondorki radykalizmu, mianowicie, 
że zrujnowane materyalnie społ 
więkeżości swojej zrewolucyonizu 
w pige oklepkowej głowie nie mieści się. 
Jeśli 


Wyrwa 
dó przeprowadzenia żądaniami poprawić 
położenie proletaryatu, niż dla krótkotrwa- 
dych iwynmfów rzucić go w otchłań nędzy. 
Napisnć odezwę z piorunującemi hasłami, 
podbarzyć ciemna i uboga masę do na 
pamiętalazych rzutów —latwa; ule dźwigać 
ja ku górze, na wyższy stopien dobrobytu 
i oświaty—trndno. Ach, jak to nieprzyje- 
mnie belfrować i kaznodziejować! Niepo- 
dobna jednak powstrzymać się od tej ni 
miłej i niewdzięcznej roli, widząc, jak lud 
w postaci rozszalalego byka z wbitemi w 
jego ciało chorągiewkami. drażniony czer- 
wone chusta, rozpruwa brzuchy koniom 


PRAWDA. 


Z powodu tsiążki pasłora Ralthofia 
„DIE RELIGION der MODERNEN 


i- 


dy mizantropi woluja: „wasz postep 

kulturalny niczem innem nie jest ja. 

więcej wyrafinawunym i wysubtel- 
mym hestyalizmem i bandytyzmem”, to 
mają oni słuszność tylko pozornie. Gdy 
z sarkazmem do wazelkich marzycieli i prze- 
wrotowców mówią sławami Ileine go: 


Lieber Freund du bist verloren 
Die Pfaffen haben lange Zungen 
Die Fürsten haben lange Hände 
Und ilaa Volk bat lange Obren ') 


tu pomimo wszelkich pozorów słuszności 
są jednak w błęd Prawda jest, że mò- 
wiąc obrazowa słowami 
dawno umarł”. Prawdą jest, że nowożytna 
etyku apołeczna i polityczna jest tyiko żie 
maskowanem ludożerstwem. Prawde jest, 
że wszelkie pienia palityczne su niedołężnie 
maskowancin hrzechomówstwen. Prawdą 
just, że szał « 
tam przebierać w środkach, gdy im zagra- 
m wyjęcie z pod przywilejów pamauzanastwu 
boskiego i hezodpowiedzialności. Prawdą 
jest że „czarna międzynarodówku” jest 
wcieleniem perfidy: i intrygunctwa. Pra- 
wdą jest, ze ciemne pospólstwo zawsze liza- 
ło sepie szpony swych tyrunów i zawa 
z okrucienstwem kumienowało swych try 
bumów. Prawda jest, że dzieje „biednego 
radn człowieczega” to tryumfalny napozór 
pochód i uezta wilezych serc przy dźwięku 
jęków, łkań, smugania hutem. Prawdą jest, 
że i dziś każdego marzyciela i przewrotow- 
ca zayłodzie można na swobodzie, przy- 
wieść da szpitala, przytnłku noclegowego, 
karczmy, wiezieniu, samobójstwa ib eze- 
goś równoznaczn Prawdą jest, że 
zawsze mażna wynajac głodnych adwoku- 
tów, głodnych zeistów i dyalektyków, któ- 
rzy wyzyskają niemoc myśli i dirba w po- 
spólstwie, którzy opetają myśl jego, oszu- 
kają serce i tym sposobem zużegnują groż- 


1) „rogi przyjęcieln, jesteż zgabiony, księża maja 
dłogie języki, książęca maja Hugis ręca a Ind ma dlu- 
gie nazy*, 


| 
| 


ną jego postawę. A jednak czarodzieja- 
mi pokoleń ludzkich nie są chleboroby 
i chlebojudy, o których wszyscy znpomina- 
ja w godzinę po ich zgonie, choć. wszyscy 
z obawy lub dla zysku kornie achylali przed 
nimi głowy. Czarodziejami pokoleń ludz- 
kich nie fẹ ci ludzie o sercach i mózgach 
groszowych, którym słowami Niekrasowa 


| powiedzieć można: „kto żyje bez emutku 


schega, „Bóg i 


uryzmn nie pozwala wlad- | 


i gniewu, ten nie kocha ojczyzny swej”. 

deszcze mniej czarodzicjami ludzkich po- 
koleń są ci liezni do których zastosować 
można słowa (Roszczyńskiego: 


„Myśl o was jak trupią woń 
Udganiać będą potomni, 

Spuszczą zapłonioną skroń 
lle razy was kto wspomni”. 


Natomiast czavodziejami pokoloń ludz 
kich sq ci, którzy ehlebojadom, znndzonym 
przesytem, przerywują spokojna drzemkę, 
spokojne trawienie i słodycze hymenn. 
Czarodziejmni pokoleń ludzkich an ci, któ- 
rzy unicją swych katów i opraweów zmie- 
nić w wielbicieli- wyznawców. Czuradzie- 
jumi pokoleń ludzkich eą ci, którzy sława- 
mi Wysockiego o sobie mogą powiedzieć 


„A jednak nieraz łza wi z uku br 
Pięść się zacińnie i serce zaboli 
Gdy pytam siebie: Czemu w mej ojczyźnie 
Tyle lez ludzkich i Indzkiej niedoli”. 


Ćzarodziejami pokoleń ludzkich są ci, 
którzy z tęsknoty zu lepszą dolę ludzkości 
umieli, zaciskaj „ nu hardem, du- 
mnem obliczu tłumić cisnące się ciche łka- 
nia, umieli chodzić nowemi ścieżkami, mieli 
odwage myśleć inuczej, chcieć inaczej, 
ać inuczej, mieli odwagę żyć samotnie 
j z Wiee poko- 
lenia ludzkie wielbią i ezczą 'krzyże mogil- 
ne tukich wielkich samatników, zdające się 
błogosławić ziemi na której stoją. Wiec 
pokoleniu ludzkie wielbią i czczą te krzy 
że mogilne wielkich aamotników, zdujące 
się szeptać spowiedź ziemi, na której stoją, 
mdy burze i wichry przeciągeją nud nimi, 
Wice pokolenia hndzkie wielbi; te ubogie, 

smętne krzyże magilne wielkich an= 
ace ku niebiosom jak skar- 
ga i błaganie ziemi, na której stoją. 

Więc pokolenia ludzkie czrzą krzyże mo- 
gilne tych wielkich samotników niby po- 


torreadorów, ale ostatecznie pada pod ich 
szpadami. 
tła— 0h. 
A y 
m 
Aleksander Świętochowski. 
> 
DUCE Y. 
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CZĘSĆ PIĄTA. 
POGROM 


e5 
Cigg dalszy, 


Z wrzaskiem i stukiem widzowie za 
pehali krużganki, walcząc o wygodne 
miejsca. Sędziowie siedzieli niemi, je- 
dni odrętwieli w zaciekłości, drodzy w 
poważnem zamyśleniu, inni w smntku. 
/mać była, że wszyscy patrzą w stojące 
przed nimi widmo śmierci, które odtąd 
miato nie opuszczać sądu i zdmuchiwać 
życie ludzkie, jak mdłe płomyki. Wszedł 
król zmieszany. królowa spokojna a ich 
<yn zdziwiony. 


Prezes 
W usze nnzwiska: Wyrod, były król, Ni- 
ra jego żona, była królowa i Zaród, były 
królewicz. 
Czy tak? 
Krói. 


Tak, 


Prezas 


Obywatelu prokuratorze, akt oskarżenia. 
Pilin. 

Potomek tyrauów, wazeteszników i pu- 
wonów bezprawia okazał się godnym awych 
przadków. Zbyt niedołężny i w wygodzie 
rozimłowany, uzeby sam mógł być dusicie- 
lem Indu, wyręczał się w ucisku narzędzia- 
ini awej władzy, ministrami i „urzędnikami. 
Nigdy wolność nie byłu burdziej ogruniczo- 
ną u łupiestwa podatkowe bardziej sumo- 

iż za jego panowania. A na 
pastwę tej grabieży oddano tylko Ind, 
zdjąwszy ze szlachty i klern brzemię nawet 
sprawiedliwych opłat, Przed poborcumi, 
jak przed myśliwymi, biegały po waiach 
story szpiegów, wyv acych się, gdzie 
chłopi trochę ntyl r jej przyodzieli 
się, ażeby im natychmiast zwiększyć po- 
datki To wynajdywanie nowych i popłe- 
bianie dawnych zródeł dochodu hvło po- 
trzebnem dla pokrycia olbrzymich i ciągle 
rosnących wydatków dworn. Wyrad prze- 
znaczył sobie 400 milionów srebrników 
pensyi, która mu nie wystarczała. Utrzy- 
mywał on bowiem 15,000 osób służby 
i dworaków, płatnych nieraz sawicie. Tak 
np. autor sprosnych krotochwi] dostawał 
18.000 archrników, iłozorczyni łóżka królo - 
wej —20,000 srebrników rocznie, dodać na- 
leży — łóżka bardzo lekceważonego przez 


| żywuła 5 milionów srehrników, 


1 
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męża W innych howiem sypialniach skła. 
dut on ofnry ewej występnej miłości. fo- 
dna z jego nałożnie kosztowała pół milio: 
na rocznie, « jej pałac 50 milionów. Stajnie 
królewskie miały 4,000 koni. Kuchnia zn- 
Dość po- 
wiedzi że mamej orszady wypijano zu 
4,000 srehrników, ryb zjadano za 200,000. 
A podarunki! Jeżeli jeden pierścionek 
królowej kupiony był za 7 milionów, to ileż 
pochłaniały klejnoty kochanek, zwłuszeza 
gdy wiemy, że o enia otrzymała w 
darze czaprak dłu piesku za 10,000srebrni- 
ków! Wjrod w znalezionym między jego 
notatkami pamiętniku opuszczał i nie za- 
znaczuł żadną wzmiankę tych dni, w któ- 
rych nie polował i nie miał schadzki z uo= 
wą kobie Trudno obliczyć, ile koszto- 
wały te wyprawy luhieżne, ale myśliwskie 
weding raehunków dworskich dosięgały da 
miliona roeznie. Podczas gdy tw rzeka 
pieniędzy wydartych ludowi epadału w bez- 
denna otchłań zbytku i rozpusty, ów hul 
umierał w nędzy, a matki zrzucały płody, 
żeby nie patrzyć na głodowa śmierć dzieci, 
którym nie mogły dostarczyć mleka ze 
awyc wychndłych piersi. Nareszcie gdy 
wyczerpana z cierpliwości rozpucz wyhu- 
hnohla rewolucyą, sprowadzony do stolicy 
król porozumiał się z ościennymi monar- 
chami, zapewnił sobie ieh pomoc w uśmie- 
rzeniu buntu i chciał uciec z kraju, ażeby 


Ej 


| do niega powrócić na czele obcych wojs 


x 


nure „memcuta”, ponury drogowskaz zyciu | 
ladzkości, które zdają się woluw lo nus sło- | 
wami Krasińskiego: 


„Zostuwisz w dule u stóp ciennycli wzyórzy 


Wszystko, co zwodzi i wszystko, co boli, 
Zostawisz w dole szataństwo niewoli, 
Żostawiez w dole kłamstwa opętanie, 
Zostawiaz w dole rozpaczy zawiłość 


A wożimies: x sabą ożywcze poznanie 
1 serca wieczną niesko czoną miłość”. 


To też od czusu do czasu rozlegu się wiel- 
ki hymn i psalm zmartwychpowataniu, wiel- 
ki hymn i psnlm pokuty, wyrażone w czci 
pozgonnej utmęczonych wolnych królów- 
'Inchów. A dzieje sią to nu mocy lego, że 
mozna chwilowo serce i umysł pospólstwa 
umurzyć religią, oszukać najęw sofistyką 
idyalektyką, lecz nie można oszukać in- 
stynktu samozachowawczego społeczeństw 
Schylujn one czołu przed tymi, których a 
żywiala iden, hędąca doskonalszym wyrazem 
tego instynktu, przed tymi, którzy w imię 
takiej idei nie wahali się skazywać siebie 
nu katusze, Hautwo unicestwić wątłe ciała 
przewrotowca, nie pozwalając mu wyduć 
ze siebiu ani jednego jęku, lecz nie możh 
wi jest rzeczą zabić ideę, która to ciało o- 
ży wiału, nakazywała mu pragnienia, czyny, 
porywy, która z niego zrobiła krwawy okup 
za grzechy świata. O takich ta ideałach 
moina powiedzieć słowami Asnyka: 


| 

i 
„Wy macie moe nad sercem ludu | 
Muc, której darmo przeczą”. 


Idee Lskie, to poprawniejszy żywiołowy 
wyiaz sumienia ludzkości, czy moga więc 
one nie posia mocy nad em ludu, 
czy nogą być zagłuszone, czy nie z wię- 
ksza sila winny gorzeć pochodnią tam, 
gdzie zło punoszy się rozznchwalane, czy 
"nie powinny tryumfownć? Wice chociaż 
życiodajne idee często są więcej intuicyj- 
nie odezute, niż wyrozamowane, jednak ja- | 
ko podyktowane przez instynkt samozacho- 
waiwczy społeczeństw, nie mogą być po- 
wstrzymane w awym pochodzie tryumfal- 
nym. Tryumfują one, pomimo że znaczą 
swoją drogę martyrologią tych, którzy ni- 
gdy bezpotomnie nie giną, którzy, jak się 
wyraża Miendadc: jako kochankowie ho- 
gów umierają młodo”, którzy nigdy nie gi I 


Do tylu więc zbrodni dolączył jeszcze | 
zdradę. 

Jego żona, odsunięta od uczuć i lask mę- 
ża, mie wywierała wpływu na rządy, ale | 
rozpostarła czynną i skuteczną opiekę nad 
krzewieniem przesądów w narodzie. Bez- 
inyślna i zaciekła bigotka, zapomocą księ- 
ży, zakonów i stowarzyszeń religijnych 
szerzyła w kraju fanatyzm 1 ciemnotę. 
Dzięki jej i jej mężowi musy ludowe zhie- 
dniały i cofnęly się w oświacie; on je ohdarł, 
ona vgłupiła, on im zabrał swobodę życia, 
ona awobodę mys Oboje podzielili 
zadaniem zniszczenia narodu i oboje osią- 
gnęli swoje cele całkowicie. 

O ich małym aynie tyle można powie- 
dzieć, że hył wychowywany na rozpustnika, 
zdzierwę i świętoszka, We wszystkich tych 
kierunkach, o ile mn wiek pozwolił, obja- 
wit on zdolności wybitne.  Odmierza- 
jąc i oceniając winę tej trójcy, wnoszę: 
Alu bylego króla Wyroda karę śmierci, dla 
Jego żony i syna wygnanie. 


Królowi zadrgały gwaltownie wargi, 
królowa spojrzała pa sędziach nieapo- 
kojnym wzrokiem, królewicz przytulił się 
da watki. Widzów galeryi opanowała 
ileząca ciekawość. 


Prezes, 


Czy potwierdzasz fakty przytoczone w 
akcie oskarżenia? 


PRAWDA. 


nę niepomszczeni, bo jak mówi (Quintyn 
Kureynaz: „jeśli niema bogów opiekun- 
czych, to aą bogowie zemsty”. Nieprze- 
rwana kronika zwierzęcych, bezmyślnych 
egzekucyj prześludowczych jest tylko świu- 
deciwem ich przemocy i hezeilnego bydlę- 
ctwu. Nie du się żadna mocą, żadnem 
brutalstwem, żadnem oszustwem wygubić 
tych wielkich samotników, do których za- 
stosować możnu sława liermontowa: 


$ «ustny demon, Juch wygnania 
W pustyni świata smetny mknie”. 


Znajdą oni zawsze naśludoweów, choć by 
im zgotowano życie takie, że mogliby z Leo- 
purdim powtórzyć o sobie: , Arcuno e tutto 
Iuorque il nostro dolore*. (Tajemnicy jest 
wszystko— prócz nuszego cierpieniu). 

Idea zrodzona z instynktu i pożądania 
życia zbiorowego, jak Loreley, zawsze nęcić 
będzie swą pieśnią natury seruficzne, które 
nie bucząć na niebezpieczenstwu i grożącą 
im zgubę, nie zawuhają się poświęcić 2y- 
cia dla czarującego widma, Nie odstraszą 
ich ani szyderstwa płytkie: szmolubów, ani 
knowania furyzejskich umysłów, uni po- 
gróżki siepucz aćby za Miekiewiczem 
powtórzyć mieli: 


Źle mnie w złych ludzi tłumie 
Ja widzę, oni nie widzą, 

Ja wówię—nikt nie rozumie, 
Ja placzę a uni szydzą — 


z raz zajętego stanowisku nie zejdą, obra- 
nej drogi nie porzneą. 

I dziwne nieruż święci tryumfy idea! 
W ezorajszych swych potwurców przeista- 
cza w wielbicieli, wczorajszych katów—w 
apoatolów. Zaledwie przehrzmiały jęki a- 
fary za nią skatowunej, oprawcy poczyna- 
ję pożądliwie okruduć ją z tego, czem była 
ożywiona, ażcby samym stać się głosieiela- 
mi „dobrej nowiny”, Jeszeze zgieł! 
ych zafistów i dyalek- 
rozbrzmiewuja, gdy wewnętrzne 


tyków 
przekonanie, przeciw któremu idea się u- 
zbraja, już konu. Zwyrodniały rozum, po- 


kłócony z instynktem 
idei, jest wobec niej bezbri 
ka fułszowunej. naginant; 
beznudziej 


wyrużonym w 
nym, więc wal- 
wiedzy musi być 
Każde zło, przeciw któremu 

Doszedł- 


Król. 

Strąciliście mnie panowie z wielkiej wy- 
sokości tuk nizko i przemawiacie do mnie 
językiem tak mi dotąd obcym, że pod wra- 
żeniem tej zmiany nie imam uni potrze- 
bnych sił, ani równowagi do podjęciu wł- 
snej obrony. Jeżeli mi nie wolno prosić 
o nią kogoś z zewnatrz, to może który z pa- 
nów mu tyle uczuciu dla zdetronizawunego 
króla i sponiewieranezo człowieka, że ze- 
chce za mną do waa przemówić. 


Przez chwilę ważylo się w ciszy za- 
kłopotanie, 


Berkut. 


Usuwam się z sądu i przyjmuję obronę 
byłego króla. 


Z galeryi. 
Krętucz! Kupna geba! 


Berkut. 


Przypuśćmy, że wszystkie zarzuty pro- 
kuratora eę słuszne, Czegoż one dowo- 
faprzód tego, że Wyrod był burdzo 

ho przecie ani na 4000 koni sum 
nie jeździł, ani za 3000 zrebrników orszu- 
dy ann nie wypijał. Można łatwa stwier- 
dzić świadkami, że jadąc siedział w jednym 
powozie, że jadł tyle, ile jeden człowiek 
zjeść zdoła. Tanie ulega watpliwość 
pieniędzy zabranych ludowi nie zakopywał 
i nie topil, lecz je rozduwuł potrzebującym. 


Odatępca! 
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szy do krmiców absurdu, traci ono najza- 
gorzalszych, najwięcej zaślepionych zwo- 
lenników. (i przy dźwiękach: „tak dalej 

je i wła- 


166 nie może” dzwonią mu pozgo: 
snoręcznie składają je do grobu m 
nego, przez co „niemoc złu” staje się 
wistą. 

Przykładem idei tryumfującej, drwiącej 
sobie z wszelkich zukuzów, z epiłeptycznej 
piany wszystkich ni tonych są wy- 
marzenia pastora Kułthofia zawarte w książe 
ee „Die Religion der Modernen”, W wy- 
chowania zuwodowem nie mogły go ponii- 
nąć wplywy, uwiłujnce aferę jego uczuć 
i myśli nagiąć do interesów stanu i zawodu, 
jaki go w przyszłości czekał, Z tem wazy- 
atkiem wpływy te okuzały się bezsilnymi 
i wszystkie nowe, żywotne prądy umysłowe 

sne porwały Ralthofu, zagłuszyły w 
niw hezduszne i jałowe wołania religii _za- 
wodowaj” i „urzędowej”. 
| Naukowa krytyku historyczna nu tyle 
tylko zdołała podnieść tujemnieza kotary, 
którą osłonięto postać (hrystuea, że wia:lo- 
mem jest, iż postać 1a w interpretacji i styli- 
wyi katechizmowej bardzo odbiega od 
rzeczywistej, lecz jaką una w istocie swej 
hyłu, to tylko ułamkawo dowiedzieć aię mo- 
żnu. Okoliczność ta daje możność arty- 
stom, poetom, ludziom pióra stylizowania 
jej odpowiednio do ideałów vpoki, poziomu 
kulturalnego, lub osobistych npodobnń sa 
| mego twórey. j 

Kalthoft robi przegląd kreacyi Chryste- 
sowych w przedstawieniu niektórych postów 
i drumaturgów i oddaje im pierwszeństwo 
z powodu realistycznego, nistycznego 
ich odezucia tej postaci. Podnosi on u Les- 
singu, że ponad dogmatem postawił swo- 
bodną, rozamową ocenę zagadnień religij- 


i ety 


nych. Tylko duchy bierne i leniwe mogą 
| jeszeze poddawać się religijnej tresurze, 


z religii bowiem uleciało życie, uleciału 
myśl i uczucie, wypłoszone dogmatem i o- 
brzędem. W religiach wyschły wszystkie 
źródła życia; skostniały one w dogiwatach 
mistycznych, zamieniły się w niezdrowy 
kult cudowności, zagrohowości i śmierci. 
Ratując się przed doczesnym zgonem za 
pomocą przymierza zaczepno - odpornego 
z polityką państwowa, wraz z nią stały się 
ciemięzcą narodów i ludzkości. Nie mogą 
juz one stuć o własnej sile. Są jeszcze tyl- 
| ko szczerą religią zwiędłych starców, nie- 
' szczerą rycerzy przemyału, którzy tak dłu- 
go z cynizmem kłamią religijność, jak dhu- 


= a 


Ci potrzehujący dawali je znowu innym po- 
trzebującym, tak że one obiegłszy kato 
z dołu przez górę na dół, wracały da pun- 
ktu wyjścia—czyli —do ludu. 

Galerye zaczęły się śmiać. 

Powtóre, co do jego wielożeństwa, just 
to zaiste dziwna pretensya. Q©zyż możrm 
wymugać, ażehy król miał pod tym wzglę- 
dem mniej przywilejów od zwykłego ku- 
czoru? 


2 galeryi. 
Brawo! 
Berkut. 
A dalej 
Krol. 


(do prezesa). 


„Jeżeli dla panów nie jest jeszcze tych u- 
rągań za malo, to dla mnie jaż doayć, 


Arjos. 
Dosye! 
Prezes. 
Zatem zrzekasz aię dalszego wyjaśniania 
swej sprawy? 
Krol. 
Jestem pozhawiuny dowodów, świadków, 
obrońców i sprawiedliwości. 


Prezes. 
(do królowej), 
A ty? 
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go znajdują w religii oręż do skutecznego 
wypełniania swych łupiezkich zamiarów 
s} wreszcie mimowolną religią ludzi lękli- 
wych o myśli bezbronnej i uczuciu bez- 
bronnem, którzy dają się jeszcze zaklęć, o- | 
czarować mistycyzmem religijnym i ubez- | 
własnowolnić. „Jest coś szarlutańskiego w 
uśmierzuniu bólów życia za pomocą odn- 
rzenia mistycyzmem. Jest coi cynicznego, 
szatańskiego, co tchnie nędzą i bankruc- 
twem, gdy znękanym nie duje się innego | 
ukojenia prócz kłamstwa, prócz manienia, | 
prócz nienawiści życia, prócz kultu śmierci. | 
Obezwładnione i spreparowane tym proce- 
derem masy muszą się stawać łupem natur 
wilezych. Żywy i wrażliwy umysl Kalt- 
hoffa nie dał aię usidlić suggest; umi reli- | 
gijnemi. We wspomnianej książce składa 
on hołd wszelkim nowym prądom etycz- 
nym, będącym w rażącej sprzeczności z tem, 
co się powszechnie za etyczne uwużu. Na 
miejsce mistycyzmu, do którego lgną lu- | 
dzie ograniczeni, znękani, podnosi Kalt- 
hoff „zmysł rzeczywistości” to żródło pra- | 
wdy wzmacniującej i uzdrawiającej nawet | 
wówczas, gady joat gorzką. 

Omawiając piśmiennicza i publiczną dzis- 
łalność Zoli, Kalthoff oddaje hołd etyce, a- 
partej na wiedzy i prawdach naukowych 
w przeciwstawieniu do etyki,opartej na mi- 
stycyzmie, oszustwie, gwałcie, przymusie 
i postrachu. tyka ostatniej kategoryi nie 
zwalcza złej woli przez zamianę jej nu do- 
brg, lecz stawia jej jedynie techniczne tru- 
dności wykonawcze. Zaprawia tylko do 
pokonywania tych trudności, czem ją uzbra- 
ja w pomysłowość na usługi złych zamia- 
rów. Kalthoif podkreśla z uznaniem res- 
keyę Zoli przeciw obłudnemu ascetyzmowi, 
propagowanemu przez religijny kierunek | 
mydlenin, który uwaza zu zniewagę i zde- 
pianie życia. Podkreśla on też reakce: 
przeciw zwyrodniałej i przeżytej religii 
przeistoczonej w formułkę urzędniczą i fi- 
gurę retoryczna, obcą wszelkiemu żywaze- 
mu uczuciu, wszelkiemu rozumowemu uję- 
ciu życia. Miłosierdzie i filantropia na takim 
hezdusznym podkładzie religijnym zmie- | 
niają się w rozrywkę filisterską dekaden- 
tów znudzonych przesytem, popisem próż- 
ności, pogoni» za sensacy w środowisku 
nędzy i rózpaczy dlu podniecenia stępin- 
nych rozpustą nerwów lub wreszcie jesze: 
jednem narzędziem flirtu dla trużniów sp 
lecznych. Oschły, z wyrachowania płyn 
cy, bipoteryjny ideulizm religijny. pojedna- 


Krolowa. 
Ja słacham tylko rozkazów jego królew- 
skiej mości. 


Qdprowadźcie więźniów do przybocz- | 
noj sali. Galerye opróżnić. W pier- 
siach sędziów zatrzepotały mocno skrzy- 
dła sępów i atado gołębi, Ledwie król 
wyszedł, przeleciały po ustach krótkie, 
półgłośne slowa, jak pierwsze bryzgi fal, 
które się w duszach podniosły a ze star- 
cia epojrzeń krzesały się iskry. W Bali 
słychać było chrupliwe pomruki nadcią 
gającej burzy, 


Ekton. 


Dla mnie a zapewne i dla większaści ns- 
szego gronu istota monarchii objuwiła w 
Wyrodzie swoją niedorzeczność i ohydę 
tuk wyraźnie, że rozważanie jego winy jest 
zbytecznem. Ale ponieważ nudewszystko 
inniśmy swobodę przekonan, 
ażeby wi j nie obrazić między nami na- 
wet w nielieznych jednostkach, które mogą 
być odmiennego zdania, proponuję otwo- 
rzenie rozpraw nad wnioskami prokura- 
tora. 


: Kurun. 

Nad czem właściwie mamy rozprawiać? 
Jeżeli Wyrod popełnił te występki, o któ- 
re go oskarżono, powinien hyć za nie uka- 
rany, a ponieważ je popełnił, więc będzie 


ukarany. 


PRAWDA. 


ny z pożądaniem poziomych dóbr docze- 


, snych nie da się długo utrzymać przy ły- 


ciu żadnemi teologiami, katechizmami, do- 
gmatami, symbolika i formalistyką obrzę- 
dowa; wszystkie te środki są symptomata- 
mi agonii. Nikogo, ani siebie nawet, reli- 
gie takie nie zbawią i zbawić nio mogą a w 
kulturalnym postępie apołeczeństw ludz- 
kich stają się one rupieciem, czekającem 
na uprzątnięcie. Pospolici pół-ludzie, za- 
miłowani w pdfirodkach. z rozwiniętym 
zmysłem naśludowczo-stadowym, łatwo w 
celach oportunistycznych ułegający prze- 
mocy, nie znajdują wielbiciela w Kulthoffie, 
Oddaje on bołd i pierwszeństwa indywi- 
dualnościom silnym, zuchwałym, kreacyom 
Ibsena, o REAR! takiej, jaką Ibsen 
praznąłby widzieć ogólną. Z uznaniem 
podkreśla Kalthoff rozumowanie i argu- 
menty wysuwane przez Ibsena dla uzasu- 
dnienin rucyi hytu indywidualizmu. Od- 
powiedzialną jest jednostka o tyle tylko, 
o ile jej mdywidnalizm nie jest zugłu- 
szony ujednostajniającemi naleciałaścinmi 
ze strony śradowisku ludzkiego. Tylko za 
swój własny a nie za narzucony endzy cha- 
rakter można być odpowiedzialnym. Indy- 
widualizm nie powinien być tłumionym, 
ażeby nikt nie kłamał i nie był w rozterce 
ze sobą, gdy odbiega ad powszechnego ty- 
pu. Indywidnulność nie powinna być tłu- 
mioną, bo ona jedna jest twórczą i pomna- 
ża akarbnicę ducha ludzkiego. Osobowość 


wolna od wpływów ludzkiego środowiska, 


a choćhy i dziedziczności nawet, mu według 
Ibsena służyć sprawie życia i miłości, oba- 
lając bożyszcza wszelkie, stojące temu na 
przeszkodzie, bałwochwaletwo wszelkich po 
tęg, bez kampromisów i oportunizmu z na- 
rażeniem się nu osamotnienie i pośmiewi- 
ska czcicieli półśrodków, tych"ludzi z pół- 
sercem i pół-mózgiem. fbsen idzie dalej 
jeszcze, bo swym postaciom w dramatuch 
każe być nieugiętemi nż do śmierci i do te- 
go stopnia wiernemi sobie samym, że nie 
sprzeniewierzują się nawet własnym błę- 
dom. 


Aleksy Kurcyusz. 


Arjos. 


Ale jak? Nad tem zastanowić się warto. 
Dwie gławy już maję spaść, czy dolączymy 
do nich i tę trzecią? | Czy wogóle nasz try- 
bunał chcemy nczynić sądem, czy rzeźnią? 
Podsnwam te pytania waszej rozwadze nie- 
tylko ze względu na dwa zapadłe wyroki, 
ule także ze wzylędn na przykry momont w 
sprawie trzeciej, Rewolucyw jest trage- 
dya i wszystkie w niej role z naszej strony 
powinny się ntrzymać na wysokości trago- 
dyi. Tymczasem jeden z członków nasze- 
go grona pozwolił sobie na odegranie w 
niej krotochwili, występiwszy z błazeńską 


obroną byłego królu. Tukaswawalazmniej- | 


szu naszą powagę, podrywa okuzaną nam 
ufność ludu a nudto jest brzydkiem pa- 
stwieniem się nud ofiarą. Nie myślę za- 
é win żadnego z oskurżanych. Wszy- 
sey oni, jak wielu innych, jeszcze tu nie- 
sprowadzonych, byli drapieżeami apote- 
czeństwa, rabusiam jego dóbr, grabieżcu- 
mi jego swobód i siewcami zarazy moral- 
Ale jeżeli mamy ich kurać, pozwólmy 
im przedtem się bronic, ażeby nie oslabili 
mocy i sprawiedliwości naszych wyroków 
ty samą skargą o gwalt, która od nas nu 
nich pudła. Inaczej po co ta cała kome- 
dya sądu? Czy nie „prościej i nie szezerzej 
byloby wykopać wielki Q$ł, wrzucić wen 
adrazu wszystkich winowajców i zasypać 
ich żywcem, podczas gdy wesoły chór pod 
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PAMIĘTNIK. 
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Dalszy ciąg szopki wyborczej. 


y o ogłoszeniu telegramu, że minister 
DESS raw wewnętrznych wstrzymał wy- 
Sbory w Królestwie Polskiem, naszym 
narodowo-realnym poslom i poślątkom zro- 
biło się słabo. Nawet Gazela polska, która 
z najchudszych kości rządowych umie wya- 
suć szpik, zdrętwinła i zemdlonemi natami 
zapytała: „Co to znaczył? Wprawdzie na- 
tyclimiast orzeżwiłu się, przytknąwazy 80- 
c da nosa jeden z flakonów prasy ugodo- 
wej, w którym mieszczą się sole amonia- 
kulne a w którym powiedziano, że powstrzy- 
manie wyborów „ma na celu przyspieszejh: 
ich terminu w Królestwie Polskiem”, ale za- 
równo ta tercyarka lojalizmu, jak jej towa- 
rzyszki w zakonie zuczęły smutnie wzdy- 
chać. I doprawdy, niebo byłoby bezlito- 
snem, gdyby członkom „solidarnego” koła, 

órzy już przygotowali swoje odpowied» 
nie organy polityczne do siedzenaa w Do- 
mie i oczekiwania sposobności,” odmówiło 
tej rozkoszy, po której ani spodziewają się 
doskonałego skutku. Zaczęli więc strapie- 
ni na wszyatkie strony  telejrafować 
i ostatecznie zhudali ku wielkiej radośni, że 
wiadomość o ukazie ministeryalnym wyni- 
kła z „nieporozumienia.? "To zaś nieporo- 
zumienie znowu—jak się zdajc— powstało 
stąd, że zarniast ukryć się w tajemnicach 
kancelaryjnych, wylazło nieopatrznie ni 
zewnątrz. Bo zarówno prawybory, jak » 
bory w Królestwie polskiem nie otrzymały 
dotąd terminu, ale gorzką pigułkę nasi 
„opowiadacze wesołoj nowiny” połykają w 
milezeniu i z taką miną, jak gdyby ją tra- 


ają oni zaś, oprócz nukarmieniu głod- 
nych ambicyj, jeszcze jeden ważny powód 
do gorącego prugnienia, ażeby wybory od- 
hyły się coprędzej. Zwłuszcza bowiem z pod 
kontuszów i ornatów Narodowej Demokru- 


przewodnictwem Berkuta zaśpiewałby nad 
ich wspólnym grobem żartobliwą piosenkę? 


Berkut. 

Doskonale. 

Korun. 

Krótko mówiąc, obywatel Arjos Palot, 
jak ka Nolak. uważu nas za bundę mor- 
derców. Zastrzegam aobie na później mo- 
| żność dokłudniejszego rozważenia tej bu- 

manitarnei tkliwości jednego z członków 

trybunałn, która zresztą nie po raz pierw- 
| szy się objawin; tymezasem zaznaczum tyl- 
| ko, że nie sądzimy występków, które trze- 
| bu dobywać z głęhi, lecz leżące na wierz- 
| chu, wszystkim znane i przez nikogo nie- 
zuprzeczone. A gdybyśmy chcieli zacho- 
wać wszystkie formulności prawne, jeszcze 
nasze wnuki nie ukończyłyby procesów. 
Takim krokiem nie chodzi rewalucya 
Mnie nie przeraża wyraz, którym elepista 
usiłował nas zaśtruszyć. Tuk, nasz sąd jest 
rzeżnią. Ktoś słusznie powiedział, że drze- 
wo wolności najpiękniej lewitnie i nujpłod 
niej rodzi, kiedy jeat podlane krwią tyra- 
nów. My je musimy podlewać obficie, bo 
przyschło i zmarniało. Kto nie umie lub 
nie chce tego robić, niech nam nie prze- 
| szkadzu, niech odejdzie, użebyśmy nie po- 
trzebowali go stąd wyrzucać. 


Arias. 
Ta sama wolu mnie tu wprowadziła, co 


m O 
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cyi wyłażą coraz burdziej puszyste ogony 
przebranych lisów. Pumiętacie zapewne, | 
że przed rokiem powstał n nas „Związek 

pracy narodowej,” który szczycił się tem, 

że był, bezpartyjnym i bezprogramowym. 

Słyszeliście może, ze z tego ciała wyłonił | 
się „tząd tymczasowy,” w już niewątpliwie , 
wiadomo wam, że ta czcigodna mafia opa 

datkowała liczne stadu prowineyonalnych 
dudków, ściągnąwazy ogromne sumy, z któ- 
rych nikomu nie zdała rachunku i któremi 
nie opłaciła ani jednego pożytku spoleczne- 
go. Otóż nagle „Związek pracy narodowej” 
znikł, jego kierownicy zdjęli muski i nj- 
rzeliśmy czlnchetne obliczu narodowych 
demokrntów, (zy nie jest pożalanem, aże- 
by wspomnienie o tej maskaradzie zatarło 
się Dunia? Nie bylo zapewne wypadku w 
dziejach parlumenteryzmu, użeby posłów 
wybierało jednoetronnictwo (ba narodowcy 
z reulistumi stanowią jedno stadło, pomimo 
ze czasami Bię szturgają) i ażeby ono ujaw- 
niło tyle bezwstydu Kiedy na wiccu w 
Łowiczu zapytuno, kogo wybierać, p W. 
Grabski (według N. Gazety) oświadczył, 
że poslowie z gubernii warszawskiej sn 
„jeż uputrzeni: ksiądz, dwóch posiaduczy 
większej włusności, mieszczanin i zboga- 
cony służbą po dworach, obcenie osiadły 
ma roli chłop z grójeckiego,” 


Właściwie mówiąc, pu co wybory? Po- | 
mimo wszakże calej ich farsowości, należa- 
łoby wydobyć jakikolwick pożytek z prze- 
bywania „wybiuńców narodu” w Dumie 
Co do nas proponujemy, ażehy ze względu 
nu parę wiosenną dat każdemu z nich po 
kopie jaj do wysiedzenia. Nie ulega wit- 
pliwości, że oni „siedząc i oczekując spo 
schności uzyskaniu autonomii,” nietylko 
będą magli wylądz kurczętu, kaczęta lub 
pasiętu, ale nawet wodzić je po pustych 
placach lub dogląduć z brzegu pływające 
na kunałach Peterelnirga. 


— Propozycya. 

Odebraliśmy list następujący: 

„Chociaż przywykłem już ad kilku mie- 
sięcy do widoku przelicytowywania się 
proroków przyszłości w pochlebatwach dla 
ludu i młodzieży, wyznuję, że pode, 
łem autora artykułu „Bez przesady” w No 
wej Gazecie o niedokładne zrozumienie pe- | 
dagogicznych żąduń p. Sempołowskiej w 
Nowych torach. Zajrzałem więc do tego 


| szą troską 


PRAWDA 


pisma i tam rzeczywiście znalazłem twier- 

dzeniu następujące: 

1; „Wychowawea nigdy nie jest w stanie 
w zupełności zrozumieć stanu umysłu 
dziecka”. 

"Trzeba „wczwućt młodzież do udziału 

w rozstrzyganiu wszelkich spruw ży- 

ciu szkolnego nie wyłączając spraw 

między nauczycielami a uczniami”, 

3) „Kwestyi kształceniu: sprawy planów. 
metod, podręczników niepodobna w 
strzygnąć hez młodzieży”. 

4) „Gramatyki klasyczne, formuły alge- 
hraiczne itp. martwe powagi ustąpią 
wtedy miejsca wiedzy żywej”. 

Mnie się zdaje, że szan. nutorku w awem 
słusznem wymuganiu niepotrzebnie zatrzy- 
mała się przed ostateczną konsekwencyą. 
Bo po co skrupuły? Dluczego odrazu nie 
odwrócić stosunku i nie posadzić nuuczy- 
cieli nu ławkach azkolnych a uczniów na 
katedruch profesorskich? Wtedy rzeczy- 
wiście weszlibyśmy na „nawe tory” peda- 
gogiezne, 

Nawal spraw wychowuwczych sprowu- 
dzu zamęt w głowie i niemożność zor. 
towania się, które są najpilniejeze. I) 
powyzszenu artykulowi jasno teraz widzę, 
że w chwili, kiedy posiadamy 809/, anulfu- 
betów, a nic mamy ani szkół, uni nauczy- 
cieli, ani podręczników, najważniejszą na- 

[ hyć powinno... dopusz: 
uczniów do obrad nad tymi przedmiotami, 

Wesołych snów życzy 


Er-pedayn. 


Zbyt dokładna informacya. 


Reforma nietylko dowiedziała się v na- 
zwiskach kobiet uresztowanych nu dwor- 
cu kolejowym, ale nawet odzudła ich raz- 
wój duchowy. „Jedna z nich... czytamy w 
tej dohrze poinformowanej biografi — p. 
Marya Kozłowsku—ma oheenie lut dwadzie- 
ścia kilka. Jest więc w tym mniej więcej 
wieku, kiedy kobiety tracą już nadzieję (!) 
wyjścia za mąż i sznkuja usilnie innych 
dróg, innych celów życia. 

Jedne z takich panien bawią się zapum 
tale, szukając męża, (więe nie tracą nadziei) 
inne oddają się bigoteryi lub filantropii, in- 
ne wreszcie idą do walki pod sztandarem 
postępu. Psychologiczna jednuk przyczy- 
na tych wszystkich zjawisk jest jedna i ta 
sama: wykolejenie z życia normalnej kobie- 
ty. Z pośród takich panien najwięcej ma- i 


a 


ją zwolenniczek i spółprucowniczek aocya- 
liści: na sztandarze ich wszak tuk piękne 
huslu są wypisane, a działalność ich przy- 
pada juknajlepiej do usposobieniu niema- 
jących gdzie wyłudować swojej energii 
zdenerwowanych kobiet. 

Z tych prawdopodobnie powodów przy- 
lączyła się do kółek sacyalistycznych i Ma- 
rya Kozłowska, zrywając z oałem swem 
dotychczasowem otoczeniem. 

Śwoj i działalnością, spowo- 
dowaną podniecenie nerwów, zwróciła 
na siebie uwagę przywóeów, którzy leż 
coraz częściej używać jej zaczęli do „robo- 
ty”. Ostatecznie. kazano jej przewiezć do 
Wurszuwy naboje i rewolwery”. 

Czy tu informacyu nie przypomina wam 
pewnych protokołów? W każdym razie, 
jak na doniesienie dziennikarskie jest nieco 
za... dokładna. 


Z monochomachii. 


Biskupi pod dowództwem arcybiskupa 
strzeih do mankietników z najcięższegu 
działa: wydali wspólny „list pasterski do 
przezacnego narodu polskiego,” patępiający 
odeżczepieńców i nuwołujący zbłąkune o- 
wieczki do prawowitego stada, List ten, dość 
pusty w treści, zuwiera jeden tylko cieka- 
wy szczegół, mianowicie dwukrotne stwier- 
dzenie rozbratu wiedzy z wiarą. „Wszędzie, 
szczenólnie wśród klas inteligentnych _czy- 
tamy tuni—widoczne są śludy religijnego 
opuezczeniu i zaniedbania... Płomień wia- 
$ slaszoza śród ludzi inteligentnych 
jszych (?) zduje się powoli gas- 
tego faktu zwykła logiku wypro- 
tahy prosty wniosek, infułaci wycia- 
gaja krzywy, potrzebny im do skargi na 
„zepsucić” ina świteziankę księży z zatra- 
conemi duszkumi, Kozłowska. Chociaż do- 
prawdy trudno się skur: Wszystkie 
bowiem mtykuły wiary maryawiekiej, wy- 
stawiane ni urqgowisko w pismach pocie- 
szujących „smntny Kościół,” dadzą się łat- 
wo wyprowadzić z nauki jego stróżów. 
Czyż to handel „dewocyanaliami” nie kwi 
nal odduwna pod skrzydłami dochowień- 
atwa? Czyż arcybiskup i niektórzy bisku- 
pi nie nawaływali wiernych do lojelizmu 
i nie głosili im, że „wszelka władzu pochodzi 
od Boga”? Ambo meliores, amici. Je im 
tego dawniej dość wyraźnie nie powiedzin- 
no, to tylko ze względu nu... cenzurę. Dlu- 
tego również sutunnik, przemawiający w 
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i zwolenników okcinania głów— wola ludu. 
A dopóki to nasze zgromadzenie będzie cia- 
łem pruwodawczem i sądzącem, musimy 
według sumieniu pilnować, ażeby ono nie 
stuło się krwiożerczem. 


Korun. 


Nie zapominaj, że chociaż siedzisz obok 
nas, możesz stanąć przed nami. 


Prezes. 
Przejdźmy do głosowania. 


Ekton. 
Proponuję, ażeby ono było imiennem. 
Czy większość się zgadza? 
Głosy 


Zgadzamy się, Słusznie! 


Prazes. 
Rozetrzygniemy pytanie: czy były król 
rod, jego żona i syn są winni a jeśli tak, 
na juky zasługują karę, 


s Arjos. 
Więc matka i dziecko sa oskarżeni na 
równi z królem. 


Kurun. 
, Aniszczymy odrnzu całe gniazdo, użehy 
tię nie odrodziło. Tuk chce lud! 


Arjos 
A,ludl Przyjaciele, ratujmy nasze su- 
mienia: 

Oddano kartki, które prezes kolejno 
odczytywał i głosił. Wszystkie głosy 
odpowiedziały: winni — kara Śmierci, tyl- 
ko jeden: król winien wygnania, królowa 
i syn — niewinni, także wygnania. Iiył 
to głos Arjosa. 


Korun. 
Teraz już lepiej się znumy! 


Berkut. 


Niewielką, obywatelu, prowadzisz za s0- 
bą urmię, 


Arjos. 
Wystnrczę sobie sam. 


Prezes 

Otworzyć galeryc. Niech struż wprowa- 
dzi oskarżonych. 

Weszli w maskach zewnętrznego apo- 
koju. 
Prazas. 

"Trybunat rewolucyjny po rozpoznaniu 
sprawy postanowił: Izula Murena, byłego 
ybiakupa, Adora Nolaka, byłego księ- | 
cin, Wyroda XXI, byłego króla, Nirę jego 
żonę, byłą krółowę i ich synu Zarodu, by- 


tego następcę tronu skazać na Onierć przez 


odcięcie głów, Wyrok ma być wykonany 
w ciągu dni trzech, 

Galerye wydały ryk tak zmieszany, ża 
trudno bylu rozpoznać wyrażone w nim 
uczucia, Brzmiała tam jednak radość 
i zgroza. Mały królewicz, trzęsąc nie, 
objął matkę kurczowo. 

Krol. 
(do Nolaka). 
Podaj książę ramię królowej, 
Nolak. 
(do królewicza). 
Niech mi wasza królewsku wysokość po- 
zwoli spełnić rozkuz najjaśniejszego pana. 

Następca tronu odsunąl się, wypro- 
stował, wziąl za rękę arcybiskupa, pu- 
poczem wszyscy opuścili salę za królem, 
Z góry spadł pojedynczy okrzyk, 

Z gqaleryi. 
Niech zyje król! 
(D. c. n.) 
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Kuryerze warszawskim „Za przyłbicą,” może 
utrzymywać, że „ad czasu szyderstw Rejo- 
wych tuknin duchowna nie była wyśmie- 
wana publicznie." Była, była wyśmiewu- 
ma nieraz przez prasę posiępową, nle nie 
nk na to zusługiwała, gdyż po każdej 
szej wycieczce zwierzchność du- 
chowni krytym korytarzem zjawiała się 
z psaluem gorzkiego żalu w komitecie 
cenzury. Oj, szanowni pasterze i arcy- 
pasterze, grzechy wusze przeciwko ludowi 
nie mieszczą się w muryawiekich iaczkach, 
EA, do Watykanu; gdyby je trzeba 
yło wszystkie gdzieś zuwieżć,nie starczyłby 
najdłuższy pociąg. 


Najmądrzejsze zebranie. 


Bilety wejścia na zehranie PEE 
cze powintu warszawskiego (25 marcn) zu- 
wicrają nustępujący dopisek: „Zbyt ranna 
godzina 10-a wybrana została z koniecz- 
ności wobec zupełnego braku odpowied- 
niej sali w godzinach popołudniowych. 
Że jednak msza dw. odprawia się we wszyst- 
kich prawie kościołach m, Warszawy o O-ej 
rano, kazdy więc może z łatwością zaspo 
koić potrzehę duchową pomiędzy godziną 
A u 10-9.7 

No, że lo zebranie się uda, chyba nikt nie 
wotpi, Duch św, lekcewazyłby włusne awo- 
je dobro, gdyby odmówił światła zgroma- 
dzeniu, które „zaspokoiło swoją potrze- 
bę duchową między godz. 9 a 10 ra- 
no.” Tam już nawet zbyteczne będą za- 
równa obrady, jak próbne głosowaniu. Nad 
głowami bowiem wybruńeów zapalę się 
z pewnością ogniki, które znaczyć hędą: 
„Cić są przedniejsi mężowie, rudujący 
oka Pańskie przestronnością serca awoje- 
go.”  Winniśmy zaznaczyć, że ci inężowie 
rozważuć hędą kandydatury do Dumy, 
u nie do A rchikonfraterni literackiej, 


Zły znak. 


„Klaszezecie? Co ja głupiezo powie- 
działem?” To pytanie Zuratustry powinni 
sobie zadu „bezpartyjni (?) postępowcy”, 
przeczytawszy w niektórych pism slowa 
uznanin din siebie za secesyg i wice agita- 
wyjuy. Zwłaszcza pochwalne świndectwo 
Gazety Polskiej, jednej z trzech gracyj, u- 
trzymywunych przez politykujących ary- 
stokratów, powinna byc dla nich przestro- 
gą. I rzeczywiście, jeśli z programn przed- 
stawicieli „zdrowego instynktu polityczne- 
go” odejmiemy stara naszą skłonność do 
atomizowaniaugrupowuń społecznych i chęć 
dopodzenin osobistej próżności, nie pozo- 
stanie w nim n usprawiedliwiającego 
tworzenie nowej purtyi, A hasło udzinłu 
w wyborach? To naprzód sprawa tuktykt 
a powtóre — zobaczymy plon tego siewu. 
Gazela polsku, ta niczmordowana wdowa, 
ciągle poślubiającu nowych mężów i oka- 
zująch im gwałtowną miłośc u więc także 
złorze! n przeciwnikom swych dozgon= 
nych towarzyszów, cieszy się, żu „secesyn”? 
poprawi program pontępowych demokra- 
tów, Płonna radości Programu postę 
powych demokratów już poprawić nie 
można, można go tylka — juk ta Gazecie 
windomo—bezczelnie akradnć, Nadto or- 
ganizatorowie „nowej partyi? nie tyle po- 
trzebują poprawić cudzy program, ile swo- 
je niewypodne położenie. Jeżeli zaś ze- 
chcą być Maryawitumi Postępowej Demo- 


kra! to z pewnością onu nie będzie im 
wyslzierała i wyklinata wiernych, jeśli ich 
znajalią. 


A więc mają „bojówkę!* 


Wiadomo, że demokracyn narodowa 
nujinoeniej piętnuje aocyaliztów zu ich 
zbrojne napady i gwałty, Tymczasem o- 
kazalo się, że ona pad płaszczem rycerstwa 
boz trwogi i zmazy używa również bandyc- 
kiej broni, Oto co donosi Dzień robry: 


_ PRAWDA. 
W piątek robotnicy piekarni mechani- 
cznej S. Kropiwnickiego usunęli ze swego 


grona jednego robotnika, niecieszącego się 
życzliwością. 

Przez solidarność z usuniętyim ustąpiła 
jeszcze dwóch pracowników i wszyscy trzej 
panowie zwrócili się do stronnictwa naro- 
dowo-demokratycznego o „opiekę”. 

Stronnictwo zamiast rozpatrzyć sprawę, 
nastało na piekarnię mechanicznę awają | 
„bojówkę” w liczbie 40-1 uzbrojonych lu- 
dzi, którzy grożbu zmusili zakłady piekarni 
do zatrzymaniu się i dali robotnikom 24-y 
gadziny czasu do spełnienia żądania stron- 
nictwa, którem było bezwarunkowe przy- 
jęcie usuniętego robotnika i dwóch jogo 
przyjaciół. 

Na nie nie zdały się przekładaniw socyal- 
demokrac Związku odrodzenia narodu 
pak, którzy proponowali sąd polu- 

jowny. 

Narodowcy nie dopuścili do żadnego po- 
kojowego załatwienia sprawy, 

Zakłady piekarni mechanicznej wobec 
tega stoją. 

No, cóż? Wszak nieźle nauczyli się na- 
śladować „opryszków.” Malnczko n w tej 
zacnej drużynie pokażą się i bombki na... 

rzeciwników partyjnych. Słowem, w rę- 
EG może się tam znaleźć wszystko, tylko 
w buziach bydzie zawsze wzniosły frazes 
operowy. 


GENIALNOŚĆ 
w św.elie psycto-palologii wspólczesnej. 
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ostatnich ezasach istota gienial- 
ności żywo zajmuje umysły. Zain- 
1 terosnwanie w tej sprawie szersze- 
go ogółu datuje nd chwili, kiedy zyskał 
u naa dzięki Lambrosa—pa: 
gląd, że genialność warunkuje się chorobli 
wym stanem mózgu, a więc przedstuwia To- 
dzuj zaburzenia umysłowego. Dzięki temu 
badaniu nad genialnością weszły w zakres l 
psycholog, Lombroso, główny przedsta- 
wiciel poglądn powyższego, jakiemu też w | 
| 
i 


dziełach swych "Geniusz i obłąkanie” 
i "Człowiek genialny” dobitny bardzo dał 
wyraz, sprawił wywodami awymi wiele | 
łasn i u wielu energiczna wywołał opozycyę. 
Jusnem jest, że taki pogląd na duchowość 
jstot, które nważamy zu kwiat ludzkości, 
obrażu naszą dumę ludzką i mąci radość 
z rozwoju kulturalnego. (idyby to, co uz- 
nujemy za główne czynniki kultury, nie 
było owacem normalnej, ciągle doskonalą- 
cej się dziułalności, lecz nieobliczulnego w 
skutkach swych stanu chorobliwego, smut- 
ny byłby oczywiście stan sprawy rozwoju 
ducha lndzkiego. 

Atoli fakty przemawinją zu tem, że w ca- 
łym postępie kultury istnieje związek, że to, 
co jest nowe, korzenie swe ma zawsze w 
tym, ca jest starc, Związek taki wszakże 
hyłby niemożliwy, jeślihy każdy istotny po- 
stęp byl rezuketem li tylko chorobliwej 
działalności ducha ludzkiego 

Lecz to nie powstrzmuje ad roztrząsania 
kwesiyi, która bądż cu bądź postawiona 
stala: in ila genialna jest objawem 
patoluytcznym? 

(Od czasu, jak Tomliroso zwrócił na tę 
sprawę szczególną uwagę psychintrów, zuj- 
mowano się niejednokrotnie, badań 
specyalnych jednakże podjęta dytychczas 
A ATESA Pireta nasa PETE 


nia 


niedawna Toewenfeld ') 
uwagę. 

Zanim przedstawimy rezultaty, do jakich 
on dochodzi zapoznajmy się z panują- 
cymi dziś i dawniej poglądami na isto- 
tę genialności. Można ją podzielić na 
trzy grupy. 

I. Część autorów uznaje genialność Ii ty|- 
ko za bardzo wybitne uzdolnienie duchowe, 
czyli za wyższy stopień talentu (Baumfgar- 
ten, Salzer, Herder, Galton, "Toulouse, 
Moebius i t. d.). 

„ I. Inni widzą jej istotę w oryginalności 
i sile twórczej, szczególnie w twórczej fan- 
tazyi (Hagen, Mendelson, Kant, J. B. Me- 


zasługuje na 


, yer, Forel). 


III. Jeszcze inni uputrują jej istotę w 
pewnych właściwościach, przejawiających 
się w dziełach gieniuszów, tak w pilności 
(F, O. Wolf), w doskonałej objektywnośni 
(Schopenliuner), w zaparciu się siebie, ozy. 
w umiłowanin danego przedmiotu (Turek). 

Nietrudno dostrzedz niesłuazności posly- 
du grupy ostatniej. 

Przede wszystkiem nie nazwiemy geniul- 
nym dzieła doskonałego, ule polegającego 
na zastosowanin zasad i pra Li znanych; 
nafomiust musi ono zawierać w sobie coś 
nowego, oryginalnego, oznaczać iatotny 
postęp, cenną zdobycz w jakiejkolwiek dzie- 
dzinie, mającej wage dla ludzkości. Na- 
stępnie, czy twórczość muzyka np. alho 
funtazya poety dają się pojąć z objektyw- 
nego ujmowania rzeczy? W tych wypad- 
kach cenne jest właśnie pojmowanie aub- 


jektywne. Przy gtębokiem i ohjektywnem 
pojmowaniu może istnieć zupełny brak 
zdolności do twórczego oddawunin. Rów- 


nież największa pilność i najgorętsze umi 
łowanie przedmiotu nie stanowią gieniul- 
ności. Widzimy przecież ludzi, podwięca- 
jacych życie całe pewnemu jakiemuś przed- 
miotowi, a niedających noinimo to nic ge- 
nialnego. Właściwości owe są tylko niez- 
będnymi warunkami rozwoju geniusza, 

Więcej sluazności natomiast mają poglą- 
dy, kładące nacisk na oryginalność i ailę 
twórczą. We wszystkich dziełach genials 
nych spotykamy te dwie ccohy i ta zjedno- 
czone. Pierwsza, wzięta addtielnia, mig 
wyslarczu: coś dziwueznogo np. nie jest 
jeszcze geniulnem. Dzieło musi posiada 
trwałą wartość, być padstawy i punktem 
wyiścia dla dalszego postępu w danej dzie- 
dzi Do tego zaś niezbędną jest zdolność, 
która nietylko wypracowywuła, co inni roz- 
poczęli, ale idąc po własnej drodze, dacho= 
dzi do nowych rezultatów. Fantazyę twdrczą 
nazwano przeta żródłem działalności ge= 
nialnej. Toewenfeld przyjmuje prócz niej 
jeszcze dar kombinacyjny (zdolność wycią- 
ganiu z danych faktów nowych, nie tuk 
widocznych wniósków), który przeważa w 
dziułulności naukowej, państwowej i stra- 
nej. 
llug pierwszej grupy poglądów, ge- 
nialność przedstawia nadzwyczajne spote go- 
wunic ogólna-ludzkich uzdolnień, co daje 
się pogodzić z drugą grupa: fantazyę twór- 
ezg, dar kombinacyjny ganiuszów uwużnó 
można za spotęgowanie tychże zdolności 
u talentów i przeciętnych. Ale i prze- 
ciwnv pogląd, mianowicie, że goniulność 
jest durem wyjątkowym, po za darumi ogól- ` 
no-ludzkimi, ma do dziś dnia awych przed- 
stawicieli. "Tu rozbieżność poglądów zmu: 
szu do bliższego nieco rozpatrzenia stosun- 
ku geniuszu do talentu i uzdolnienia prze- 
ciętnego. 

Dla poglądów daw niejszych uwzględnia- 
jących przewaznie działalność poetycką, 
xeninaz był wyższą władzą duchową, nie- 
mającą nie wspólnego ze zwykłemi uzdol- 


1) Ueber dro geniale gejatesthutigkeit mit besonde- 
rer Beruckaichtigang dea Genia'a fur bildende Kuust, 
Wiesbaden. 1903, Nakł, Bergmana, L. jes wyhitnym 
lekarzem chorób nerwowych w Monachium i autora 
cemnnych dziel specynlnych. 


_N lb. 


_ PRAWDA. 


149 


mieniami ludzkiemi i przysługującą tylko | me wykazywać pewne różnice,ale przyjmu- | ją one środków ilo życia, więcej niż -/, 
jąc poprostu geniusz fiozoficzny, poetycki | ogólnej liczby ludności kraju. Rozwój 


wybranym. ©) ewoistości i niezależności 
tej władzy zdawało się mówić to, że jest 
Czynna tylko czasowo i jakby hez wpływu 
osobowości, nieobliczalua, W czasach po- 
ganskich wierzono, że władzę tę nadawali 
wybranym bogowie, muzy i duchy opiekuń- 
eze, poslugujące się nimi jako narzedziem 
dla swych objawień. Pojmowanie to ucie 
leśniło się w słowie geniusz, z łacińskiego 
genius, co znaczyło pierwotnie duch opie- 
knnczy. W epóce chrześciaństwu rolu ta 
przypadła duchowi awiętemu i dziś nawet 
nie brak autorów, wyprowadzających pro- 
dukcye genialne z źródła nadprzyrodzo- 
nego 3), 

Jednakże, akoro poczęto zupatrywać się 
na rzecz krytyczniej, nie widziana podsta- 
wy jeki mistycznej potęgi u geniusza, 
uważając tunże za nadzwyczajne wzmoże 
nie się uzdolnień, właściwych człowiekowi 
przeciętnemu. 

Pogląd ten już w 18 wieku miał przed- 
stawicieli, dobitny wyraz dał mn później 
Schopenhauer. A badaczów medyków w 
nowszych czasach W. Hirsch i Toulouse 
uznają, że niemu różnie zasadniczych po- 
między procesami paychicznymi człowieka 
przecietnego a geniusza, niepodobna też 
orzec, gdzie się ten zaczyna, 

Pogląd taki wszakże nie znajduje dziś 
uznaniu powszechnegu, ciekawa też jest 
kontrowersya, do jakiej doszło pomiędzy 
Moebiusem a Forelem. Podezaa gdy pierw- 
azy, równie juk Ilirsch i Toulouse uważa 
tulent za apotęgowanie zdalności ogólno- 
ludzkich a geniusz li tylko za wyższy slo- 
pien talentu, uznuje Forel geniusz i talent 
zu różne w swej istocie, wykazujące nawet 
pewne przeciwieństwo, i mniema, że pogląd 
Moebiusu stoi w. sprzeczności z faktami, są 
bowiem geniusze bez talentu i talenty bez 
geniuszn. „Dawać caś nowego, t. j. tworzyć 
nawe kombinaeye duchowe” nie hywa, we- 
dlug Forela, nigdy własciwością talentów; 
utalentowani, jak i nieutalentowani mogą 
gaze m przypadkiem udkry- 
wać rzeczy nowe, jak np. Nenwanu odkrył 
komórkę. „Talent recepryjny pracuje 
z latweścią i szyhko przyswaja sohie pro- 
dukcye inm "Tu czynność absorbuje 
mózg i hamuje przez to, podobnie juk 
olbrzymia pamięć, plastyczny dar kom- 
binucyjny, t. z. fanttzyę. (Geniusz nato- 
miast idzie, jakby za popędem, plastyczna, 
własną drogą.” 


Loewenfeld uwuża to rozróżnianie Forela 
zu mylne zgoła, „niema bowiem produkcyi 
genialnych z niczego.” Ależ rozumie się 
samo przez się, że i geniusze mają okres re- 
<epeyjny, odbiorczyi dlatego Foro) specysl- 
nie się nad tem nie rozwodzi. Przeciez 
L. uznaje am za genialne takie tylko 
prodnkcye, które wskazują nowe kie- 
runki, mniema jednakże, geniusze nie- 
zuwsze tworzą rzeczy genialne i naodwrót, 
że dzieła talentów zbliżają się częstokroć 
do genialnych. Obok lisyden'a, Mozart'a 
Beethovena i Wagner's wymienia Gluck a, 
Weber w, $eliumann'a, Verdiego i inne 
i twierdzi ałusznie, iż niepodobna odgrani 
rzyć tu ściśle talentu od geninszu. Równie 
iw malarstwie: jeśli Leonarda da Vinci 
Michał Anioł, Rafael i Tycyun zwykle zali- 
czają się do najwybitniejszyeli, to jednukże 
Corregio *) Giorgione, P, Veronese, Bellini 
nieraz im dorównywają. Podobnie ina się 
rzeezi z wybitnymi przedatawicielami nauki. 

próbowano odróżnić rodzaje geniuszów 
według przewużejących u każdego ezyn- 
ności paychicznych.  (żeniuaz filozofa, poe- 
ty Tt, d, rozpatrywany bliżej, mnai natural- 


*) Np. Nenmann w dziele swem „liembrandi* 

4 Term, Grimm tak mówi o O.: glyky sohiu wyo- 
brnzić prady wychodzące z ducha wymienionych czie- 
rech wielkańci i slewające się dla urworcenia ducha 
nowego, Towsralby Cerregio. (Michelangelo, T Ii. 
str. 176). 


it d. bez analizy psychologicznej, mamy 
tylko różne słowa zamiast jukiezokolwiek 
wyjaśnienia rzeczy. Inny podzial apiera 
się znów na panujęcem w psychologii roz- 
różnianiu trzech glównych czynników życia 
psychicznego: umysł, wola i uczucie, które 
wszystkie decydować mają o powatawanin 
ntwarów genialnych. Co do tego nasuwa- 
ją się jednak poważne wątpliwości, czynni 
ki te bowiem nie grają jednakowa ważnej 
roli w różnych  dziedzinuch twórczości. 
Tak np. weźmy uczucie w poczyi, w muzy- 
ce, w sztuce wogóle a w nance. Alho wo- 
lu: nczonemu lub artyście nie potrzeba jej 
w takim stopniu, jak np. dowedzącemu bi- 
twą. We wszystkich jednak wypadkach je- 
den i ten sam czynnik: umysł warunknje 
czynność genialną  Najsilniejszu wala i 
dzielność nie nudadzą dziełu piętna geni 
ności, jeśli nie pochodzi ono z myśli ge- 
nialnych. Nikt nie nazwie np. produkują- 
cego się głodomoru geniuszem za jego wy- 
trwałość. Uczucie znowu może pobudzić 
do czynności, przeprowudzenie myśli zależeć 
może ad woli, ale tylko myśl genialnu cha- 
rakteryzuje dzieło geniulne: gdzie brak 
olności do koncepcyi genialnych idej, 
ani nczucie, ani wolą nie prowadzą do pro- 


dukcyi genialnej. Dr, Adel: Silberstein. 
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nauczycieli i wzorami lekcyi, z 61 rysankam: Warsza- 
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szkolny va klasę I, II i III 
Wolf, Cena NO kop. 

— C. Bogacka, C. Niewiadamska, J, Warnkówna; 
1) „Podręcznik dn wypracnwań dła szkól elementar- 
nych. Warszawa, C. 20 kop, str 8), 2) „(wieki 
atylisyczne we wzorach i tematach“, Śiopień I dla 
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wir, 244, Cana TÒ kop. 3) „Podręcznik do ćwiczeń or- 
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Ułamki z rysmukem w zekńcie atr, 270. Cena 60 kop. 
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Szetcinny--Zadanin różne. Warszawa 1906 r. Gohatb- 
ner i Wolf, Str, 260. Cena t0 kop. Część I liezby 
Całkowite. Wydanie 3-e, Str. 262, Cena 60 kop, 

— Ani. Radnicka; „Zbór zadah srytmetycznych 
z krótkiemi wskazówkami: metodycznemi* Rok I. 
Str, 65, Gebethner i Woll. 
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Hodawia inwentarza. 


krajn z ludnością rolaiczą, jak 
Królestwo Polskie, na baczną uwa- 
go zasługują wszelkie gałęzie pro- 
wzgledu, że dostarcza- 


dukey. 


przemysłu, który w minionem stuleciu 
poczynił tauk olbrzymie postępy, nio przy- 
czynił się do podniesienia ogólnego dobro- 
bytu w tym stopniu. w jakim należałoby 
oczekiwać, przyglądając się cyfrom, wyka- 
zującym wzrost produkeyi. Sumy, mipły- 
wające do krajn za wytworzone produktu, 
ugrzęzły w ulepszeniach fabrycznych, kie- 
szeniach fabrykuntów i potrzebach ogólno- 
państwowego charekteru, do rąk lndności 
dostały się zaledwie ogryzki w postuci jiła- 
cy dla 300,000 z górą robotników, ktorzy 
stanowią zaledwie */,, część ludności krajo- 
wej i którzy, pracując dla wzbogacenia 
swych chlebodaweńw, zmieścilihy się bez 
wielkiej szkody dla siebie i kraju w kilko- 
milionowej masie ludności. Nie myslę 
wcale dowodzić, że rozwój przemysłu pozo- 
stał wcale bez znaczeniu, cheg tylko zazna- 
czyć, że znaczenie jego nie jest tak wielkie, 
jak to chcą wykazać nowocześni ekonomis- 
ci, stawiając w zależności od pomyślnego 
rozwoju tej gałęzi produkoyi przyszłość 
i szczęście kraju, Kraj nasz był dotych- 
czas rolniczym i churakteru tego nie stracił, 
jeżeli zud rolnietwo npada i nędzu szerzy 

wśród najliczniejszej klasy ludności 
osiadłej nu roli, przyczynę tego należy wi- 
dzieć w zbyt imałem zainteresowaniu się stu- 
nem ekonomicznym własnoś si ziemskiej na 
korzyść przemysłu fabrycznego. Kryzys 
rolny, juki dotknął w ośmdziesiątym dzie- 
siątku Int wszystkie Państwu Europy, odbił 
się najsilniej w naszym kraju. W Europie 
zachodniej państwa, widząc upadek najsil- 
niejszej części społeczeństwa, staruły się le- 
mu zaradzić, ułatwiując poprawienie warnn- 
ków ekonomicznych robotnika, popierając 
rozmaitego rodzaju spółki i stowarzyszenia, 
popierając przemysł rolny i hodowlę in- 
wentarza: u nas stube próby tego rodzuju 
działalności daję się dostrzegać zuledwie 
w ostatnich czasach. 

Trudno wprost zrozumieć niektóre objawy 
ugo rolnictwa. Podług xfr 
przyt: nych przez p. Roszutakiegu, saldo 
przywozu wełny do Królestwa wynosi 
1, 850,000 pudów, czyli na pokrycie potrzeb 
fubryk wełnianych kraj sprowadza 1,850,000 
pudów wełny, tj. trzy razy tyle, ile wynosi 
krajowa jej produkcya. Licząc 13 rb. za 
pud wełny, saldo przywozu tego produktu 
wynosi 27,5 milionów rubli. „Widać stań,” 
pisze p. Koszutski „jak duże pole ma przed 
sobą produkcya welny w kraju, skoro dziś 
pokrywa zaledwie '/, część znpotrzehowu- 


| nia,” n jednak zamiast rozwoju w hodowli 


owiec ud czasu 1870 r. do 1899, zamiust 
powiększyć znacznie się ona zmniejszyła, 
W r. 1870 liczono w kraju owiec 4,180,020 
sztuk; w r. 1899—2,767,133. Według hi- 
lann handlowego Kr. Polskiego z roku 
1898, Królestwo dop/aca też rocznie zu pro- 
dukta rolne 25 milionów rubli, sprowudza 
za 8 mil. bydła rogatego, za 4 mil. nie- 
rogacizny, za 318,000 mięsa, za 505,000 
łoju za 623,000 wyrobów mlecznych, za 
2,656,000 ryb, zu 233 miliony zboża i traw 
iw tym że czasie chów inwentarzu nietyl- 
ko się nie podnosi, ule AA W ciqgu 
lat 30 tj. od 1870 da 1900 roku ludność 
kraju naszego wzrosła o 660, w tymże 

czasie ilość koni wzrosła o 81,47) 

rogutego bydła „ 32,80/, 

świń „ 80, 


0 34,80/,, 


ilość owicó zmniejsz, się 
Ilość bydła rosła rosła pawolniej, niż 
ilość ludno: w rezultacie dziś nu 
100 mieszkuńców, (oprócz koni, których 
liczba powiększyła się znacznie wskutek po- 
większenia liczby osud) wypada mniej in- 
wentarza, niż wypadało go lat temu 30, 
W roku 1854) kruj cały posiadał: 
koni 1,306,925 
hydłu ragutego 2,957,525 
świń 1,192,752 
owiec 2,767,133 
Na wzrost liczby koni, oprócz powięk- 


150 
szenia liczby osnd i przestrzeni ziemi ornej, 
oddziałał rozwój przemysłu i hundlu, przez 
zapotrzebowanie wielkiej ilości furmanck, 
do przewozu towarów. Równolegle do po- 
większenia ilości koni, zmniejszyłu się ilość 
wołów, (w r. 1870 hyła ich 758,763—w 1900 
r. pozostalo 188,474 czyli ubylo więcej, niż 
759/, ogólnej lie 

Przyczyn stałego przyrostu inwenturza 
należy szukoć przedewszystkiem w zmniej- 
azenin przestrzeni Ink i pastwisk. 

W 1865 r. było łąk w Królestwie 
1,085,000 dziesięcin. W 1884—9689,000, a 
dziś 899,000 dziesięcin. (Gdyby równolegle 
z przetwarzaniem łąk na grunta orne, 
wzrastała u nas knlturu truw pastewnych, 


gospodurstwo inwentarzowe mogłoby roz- | 


wijuć się pomyślnie, ne przeszkodzie j 
dnak temu stoją; drobna przestrzeń go- 
spadarstw włościańskich i szachownica u- 
miemożliwiająca przejście: tego typu gos- 
podurstw da płodoziniar 

Upadek hodowli owiec jest rezultatem 
z jednej strony ogólnego upadku gospo 
durstw większych, z drugiej zamiany past- 
wiak na grunta orne. Pomimo nizkich cen 
zbożu, atara rutyna nie pozwala zmienić 
poglądu nu sposób gospodurowania. Oby- 
wutele nusi sieją po staremu pazenicę i ży- 
w, nie atosująe się do zapotrzchowań rynku. 
Na usprawiedliwienie ich jednuk należy 


przytoczyć fakt ogólnego bruku kapitałów | 


w średniej własności ziemskiej. Brak ten 
dziś staje często na przeszkodzie wprown- 
dzeniu ulepszeń i zmiunie systemu gospo- 
darowania. Podniesienie hodowli inwenta- 
rza wymaga przedewezystkiem uporządko- 
wania handlu tym towarem, zaprowadzenia 
na granicy nadzoru weterynaryjnego, który 
mógłby skutecznie walczyć z pruskiemi 
władznmi, zamykającemi granicę przed na 
szym inwentarzom na zasadzie urojenych 
epidemij, w chwiłach kiedy wprowadzenie 
go do Prus, nie odpowiada życzeniom prus- 
kich ugraryuszów. W końen rozwój handlu 
tego rodzaju, wymugując wielkich nukła- 
dów, przy dzisiejszym systemic sprowadza 
nia bydła wielkiemi partyami, potrzebuje 
stownrzyszeń, którchy potrafiły ująć w 
swe ręce i zorgunizować odstuwy do 
wiatkich miast na szeroką skalę. 

Nłaby przyrost liczby świń jest w zależ- 
ności od słahych środków, jakiemi rozpo- 
rządza drobna własność dla ich wykarmie- 
nia, ponieważ hodowła tego inwentarzu 
znajduje się przeważnie w ich ręku. 

Tlodowla inwentarza w gub. Płockiej 
rozwija się bardzo słabo, porównanie ilości 
koni i bydła w 1899 r. z rokiem 1870 wyka- 
zuje przyrost słabszy, niż w innych guber- 
niach. W ilości owiec znajdujemy słaby 
przyrost, za to ilość świń zmniejszyła się 
znacznie i stan ten przedstawia nustępująca 
tahliea. 
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Pod względen przyrostn koni, gorsze od 
Płockiej wyniki duje jedynie gub. Suwal- 
sku, hydła mniej przybyło w gub, Warsz., 

tkich gnberniach 


rozwija się na 
by rozwój tego rodzaju produkcyi 
świadczy o stanie tej kategoryi własności. 
W czusie przez nas rozpatrywanym jedy- 
nie hodowla owiec przedstawia mniej ujem- 
ne rezultaty, niż w innych guberniach; ho- 
dawlu tu jednak stanowi prawie wyłączny 
przywilej własności większej. 

Stosunek ilosci sztuk bydła do liczby 
mieszkanców kraju zmniejszył się znacznie: 

W roku 1870 wypadało na 100 mieszkań- 
ców koni 12,4—bydła 36,7;—owiee 6>,9;— 
świń 18; razem 58,5. W r. 1899 koni 
— bydłu 31,8;—owiec 29,9; — świń 
ruzem 50,9. 

Pod tym więc względem zamożność Kró- 
lestwa znucznie się obniżyła, w gub, Ploc: 
porównanie ta duje rezultut następujący: na 
100 mieszkańców była w r. 1870 koni 14,6— 
owiec 88,6:—świnń 22,0; —ruzem 
uku 1899 18,5,—+2,7;- 65,9;— 


Li 


Ilość koni pawiększyłu się, po zu tem sto- 
sunek wszystkich gatunków inwentarzy 
zmniejszył się. Ogółem w porównaniu 
zinnemi guberniami stosunek inwentarza 
da ilości mieszkańców w gub. Płoc. jest do- 
datni, dowodzi to jednak tylko dobrego 
stunu tego stosunku przed luty trzy- 
dziestu, jeżeli pomimo marnego rozwoju 
utrzymał się nu takiej stopie do obecnej 
chwili. 

Utrzymanie inwentarza z każdym rokiem 
staje się Lrudniejszem ze względu powięk- 
szania się jego ilości przy jednoznacznem 
zmniejszeniu przestrzeni łąk. W 1870 r. 
nu 100 dz n łąk wypadało w kraju 357 


| sztuk inwentarzu; w 1869—487, czyli wię- 


cej o 370/,; w gub. Płoc. stosunek len jest 
mniejszy, niż średni dla kruju. Już w 1870 
r. na 100 dziesięcin łąk wypadało 459 sztuk 
inwentarza, dziś zaś wypadu go 565 czyli 
więcej o 25%, W stosunku do ziemi ornej, 
liczba inwenturzy nieco się zwiększyła, w 
mniejszym jednuk rozmiurze niż w atosun- 
ku do łąk, z tej przyczyny, że przez te lat 
30 ornej ziemi przybyło. Na 100 dzies, 
ornej ziemi w gub. Płoc. wypadało: W 
r. 1870 koni 12,7;—bydłu 42,0;—owiec 
17,3;—świń 19, razem 65,3, W r. 1899 
kani 19,4;—bydla 44,9;—owiec 69,3;—świń 
14,2;—razem 72,7. 

Przybyło zatem koni i bydła rogatezo, 
świń i owiec ubyło. 

Stosunek ten jest prawie jednukowym 
z przeciętnym w całym kraju, między roz- 
maitemi kategorynmi włuaności, dzieli się 
w sposób następujący: 


(Patrz tabelka na szpalcie następnej). 


Ilość inwenturzy u włościan jest dwa 
razy więkazą oil razem wziętej ilości wazyst- 
kich innych katogoryi własność W gub. 
Płockiej iłość inwentarzy, należących do 
włościan, jest bnrdzo małą w porównaniu 
zinnemi guberniami i przewyższa jedną 
tylko Łomży ńską; stosunek ten jednak daje 
się wytłomaczyć wielką ilością drobnej 
szluchty zamieszkałej w tych guberniuch 
Koni w guh. Płoc, włościanie posiadają 
53,044 czyli 68,8%, ogólnej ilości; bydła 
145,780 sztuk czyli 61,107, owiec 20,911 
czyli 5,6"/, świń 42,382, czyli 54,50/,, razem 
przeprowadzając wszystko nu sztuki duże 


205,159 cz) Stosunek ilosci in- 
wentarza w inny tegoryach właaności 
w gub. Płoc. a następująca tablica 
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W porównaniu z innemi gabh. Królestwa, 
>: Płocka posindu największy procent 
oni i inwentarza na ziemiach dworskich, 
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na zieminch drobnej szlachty ustępuje pod 
tym względem jedynie fiom2. w miastach 
i osadach procent inwentarzy w gub. Płoc. 
jest najniższym. W sloaunku do całej, 
zdatnej pod pod uprawę ziemi, z wyjątkiem 
lasów, najwięcej inwentarzu 69 sztuk na 100 
dziesięcin posiadają włościanie, następnie 
drobna szlachta 5% sztuki, najmniej oby- 
watele 37 sztuk. W gub. Ploc. na 100 
dziesięcin ziemi wypada inwentarza na zie- 
miach dworskiech 37,2, na ziemiach drobe 
nej szlachty 55,3, na ziemi włościańsk: 
75,1. Na 100 gospodarstw włościańskich 

ub. Płoc. wypuda przeciętnie 112,8 koni, 
222,6 krów i 12,5 wołów i byków. W roz- 
maitych kategoryach gospodaratw stosunek 
ten przybiera niejednakowe rozmiary. 

W gub. Płoc. na 100 gospodarstw spo- 
tykamy: 


PRAWDA. 
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Przestrzeń z 3 i z 

z s 474 

wyżej 15 morgów 236,6 | 3636 | 28A 
ad 3 — 15 morgów 39,4 | 189,6 8,2 
niżej 3 morgów 12,2 |1u2 | 14 


Widzimy więc, że konie znajdują się w 
dostatecznej ilości tylko w gospodarstwach 
wyższego typu, krowy wszędzie, wołów nie- 
ma w dostatecznej ilości w żadnej katego- 
ryi gospodarstw. 

Z ogólnej ilości gospodurstw włościuń- 
skich w kraju 256,109 ezg% 29,9%, nic po- 
siada wcale koni; 90,552 czyli 10,69/, nie 
posiada krów, czyli że jedna trzecia gospo- 
darstw włościańskich nie posiada niezhęd- 
nego do uprawy roli sprzężaju a '/,, część 
niema mleka dla dzieci 1, nie posiudając na- 
wozu, nie może marzyć nawet o średnich 
rezultatach awojej pracy na roli; gdyby nie 
cyfry, które wyraźnie do nas przemawiają, 
trudnoby uwierzyć, że kraj rolniczy, kraj 
7 przeważającą ludnością włościańską, nie 
ma czem zaorać i zabronować '/, części 
swoich gospodarstw. 

Największy procent gospodarstw bez ko- 
ni spotykamy w gub. Kaliskiej, Kieleckiej 
i Płockiej. W tej ostatniej, interesującej 
naa w obecnej chwili, gospodarstw bez koni 
jest 15,436, czyli 34,80/; bez krów 2,556 
czyli 5,8'/,. Stosunek gospodarstw pozha- 
Rych krana paN oc. jest najmniej- 
szym. Ntosunek ten w poszczególnych ka- 
tegoryach gospodarstw włościańskich w 
gub. Płoc: przedstawia się tak: 


Przestrzeń osady m E 
a EOT E |«* 
wyżej 15 morgów 244 | 19] 2% 0,2 
od 3 - 15 morgów 5474 | 30,5] 466 2,6) 
nide) 3 morgów 7894 | 88,9] 1151 | 13,3] 


Widzimy więc jasno, że gospodarstwa 
3 morgowe, pozbawione prawie zupełnie 
sprzężaju, nie posiadają żadnej racyi bytu, 
stwarzając proleturyat, postawiony w gor- 
szych warunkach i w większej zalezności 
od własności większej, niż bezrolni. 

(©. d. n), 
Bt. Staniszewski. 
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PRASA POLSKA. 


Partya bezpartyjnych—to niby kosz re- 
dakcyjny, do którego wpadują wszystkie 
niepotrzebne świstki. A jednak taka par- 
tya powstaje podobna i nawet urządziła 
zehranie, na którem w imię postępu uza- 
sadniała swoje przystąpienie do wyborów, 
O niej to mówiąc, Dzień dobry tak wyja- 
śnią stosunek postępoweów polakich do 
wyborów i zachowunia się innych stron- 
nictw względem nich: 


Hasla rzuconego przez niektóre grupy skraj- 
ne, aby udnremnić wybory Środkami gwalto- 
wnyti polscy postępowcy żadną miarą przy- 
jąć nie mogli; hasła było barbarzyńskie i nie- 
kulturalne, zaczerpnięte z arsenału tych as- 
mych środków, przeciwko którym wzdryga się 
u nas wszystkich instynkt wolności, Pazosta- 
wał więc tylko absenteizm, wstrzymanie się 


bierne, stanowisko krytyczne i obserwacyjne, 
albo też przyjęcie udzialn jedynie w uznaniu, 
że nieobecność przy wyborach stronnictwa, re- 
prezentującego najpoważniejsze żywioły kraju, 
najdojrzalsze i najbardziej uświadowione, po- 
większyć może tylka szkody moralne a na ze- 
wnątrz efektu nie wywrze, podczas gdy czynna 
tego stronnictwa kontrola zmniejszyć mogłaby 
zbyt groźne miestoty niebezpieczeństwo kom- 
promitacyt interesów krajowych. 

W organizacyi postępowo-demokratycznej, 
przeważyła opinia, że należy konsekwentnie 
wytrwać na raz zajętem stanowisku, pozwolić 
stronnictwom, zaawanturowanym w polityce 
przedatawiciciskiej, na wychylenie pierwszego 
przynajmniej, przygotowanego własną ręką, 
kielicha goryczy i rozczarowań, a przygoto- 
wywać się zwolna dopiero do podjęcia czynnej 
pracy w warunkach, jakie wytworzy przy- 
azłość. Mało było zresztą widoków, aby bez- 
pośrednia, czynna kontrola działań stronnictw 
wstecznych mogła mieć odrazu widoki powo- 
dzenia: jedno z tych stronnictw rozwinęło już od 
dawna nzitacyę nieprzebierającą w środkach 
i oddziaływającą świadomie na niższe strony 
umysłowości ludzkiej, na inatynkty raczej, niż 
na rozumy i sercu tak, Że dziś już czuje się zu- 
pelnie panem położenia. Panowanie będzie 
niewątpliwie krótkotrwałe, ale czas najbliż- 
szych wyborów przetrwa. Szkoda więc było 
marnować sił i środków na bezplodną tymcza- 
sem walkę, 

Rozumowanie jest jak się zdaje trafne i tak- 
tyka słuszna; argnmenty te nie trafily jednak 
do przekonania grupie, gorączkowo rwącej się 
do jak najspieezniejszego zamanifestowa! 
centów postępowych już w obecnem nawet mi- 
niaturowem i karykaturalnem działaniu pu- 
Micznem, jakie się teraz nastręcza, 

Zdaje im się, Że ich głos zapewni sobie 
wplyw samą ważkością politycznej myśli. 
Przygotowani są na konieczność pewnego a- 
portunizmu, nieuaiknionego wówezaa, gdy się 
już choć raz zejdzie z zasadniczej ścieżki, ale 
ufają sobie, że potrafiy eilg swoich charak- 
terów utrzymać się nawet na tej ślizkiej po- 
chyłości, jaką zawsze musi być taktyka opor- 
tnnistyczna. Przyznajemy, że nie wierzymy 
w powodzenie tej grupy, a nieszczególne re- 
zultaty pierwszego rekonesansu postępowych 
ochotników zapuszczających się na mało po- 
nętne pole, zajęte przez przeciwników, nie o- 
słabiaią w nas tej nieufności. 


Zapewne, ażeby być dobrym akrobata 
niedość chcieć tego, ale też trzeba umieć 
skakać i łamać się zręcznie. Widzieliśmy 
próbną listę wyborczą tej nadzwyczajnej 
partyi, u na niej wyczytaliśmy nazwisku 
ludzi, którzy nic nie wiedzieli o mającym 
ich spotkać zuszczycie. | oto pierwszy 
krok co najmniej niezręczny w sztuce! 


O strusznych zajściach w Strykowice, 
gdzie maryawici w przystępie obłędu ni 
nawiści religijnej zamordowali kilkanaście 
osób przybylych z Łodzi, trudna dziś je- 
szcze pisać na podstawie faktów zupełnie 
stwierdzonych. Prócz niezaprzeczalnego 
morderstwa ani o pobudkach, ani o rze- 
czywistym przebiegu zajścia nie pewnego 
nie wiemy. Jedni mówią, że Strykowcy 
rzacili się na przybyszów, gdyż im pod- 
szepnięto, że ci zagrażali życiu księdzu ma 
ryawity; inni—że wzburzyła ich wiadomość 
o kryjącym się wśród obcych untychryście. 
Tak czy owak—jak słusznie pisze Dzień 


dobry: 


Tragedya religijnej wojny chłopskiej, która 
wybuchła u nas w sposób tak przerażający 
i zaznaczyła się już pierwszym roziewem krwi 
i objawami fanatycznego zdziczenia w herba- 
ciarni atrykowskiej, jest objawem zbyt powa- 
żuym i zbyt groźnym, jeet nieszczęściem na- 
rodowem zbyt wielkiem, aby godziło się trak- 
tować ją na poziomie tym, na którym ją od 
początku do dziś dnia stawiała wychodząca w 
Warszawie klerykalno-szowinistyczna Pracą 
Polsku, a który wlaściwie nie różnił się w ni- 


| szły 


czem od poziomu światopoglądów dewotek ze 
Zgierza. 

Dziennik ten od pierwszej chwili rozpoczął 
taką orgię szczucia, opartego na takiej gmat- 
waninie najpotworniejszych plotek, Klechd 
i baśni, że nietylko jego uajbliżai przyjaciele 
polityczni musieli mu zwracać uwagę w daleko 
rozumniejszych od pomieszczanych artykułów 
listach, na gorszącą niewłaściwość pełnienia w 
ten sposób publicystycznej ałużby,—ale nawet 
sam bloposławiony przez biskupów Vziennik 
Powszechny uznał za wlaściwe skrzywić się 
na te pomyje jątrzenia i nienawiści, na tę kru- 
<cystę piór „podjudzających istolnie najciem- 
niejsze instynkty” dowocgi przeciwko ksią- 
Żom, obłożonym wprawdzie karami, ale prze- 
cież ami pozbawionym jeszcze aukni ducho- 
wnej, ani wydalonym dotychczas z katolic- 
kiego kościoła... 

Artykuly Pracy Polskiej o sekciarzach po- 
dnej strony między ludzi ograniczo- 
nych i wierzących ślepo drukowanemn słowu, 
z drugiej struny odczytywane były przez sa 
mychże „maryawitów” z ambon na dowód, jak 
potwarczą i haniebną bronią wałozą z nimi ich 
przeciwnicy, Stały się wiąc one jakby kro- 
plami brudnego łoju wylewanegu na plomień 
religijnej waśni, ogarniającej eerca, umysły, 
wyubraźnię coraz to szerszych warstw, pogr}. 
Żonych w ciemnocie, w przesądach, w zabo- 
bonaeh, w fanatyzmie... 

Krwią przelaną w Strykowie są więc w nie- 
małym stopniu zbryzgane i szpalty Pracy Pol- 
skiej. I daremnie dziś z nich próbnje ją zmyć 
jedno z tych piór lekkomyślnych i karygod- 
nych — pełnem przestrachu cofnięciem się 
z niesumiennych podżegań i rozjątrzeń; plamy 
tukie nie piorą się tak latwo i zostaną długa 
w pamiąci akrzywdzonego katastrofą społecz- 
ną ogółu. Nie pomoże du ich zatarcia nawet 
to zaślinione w płaskiej nikczemności miotanie 
się na tych, którzy mieli odwagę od chwili 
pierwszego wrzasku, od chwili pierwszego 
„kuzia!”, rozlegającego się ze szpalt Pracy, 
stanąć na jedynem uczciwom, na jedynem ro- 
znmnem stanowisku, aby „zostawić w spoka- 
ju” tych zaślepionych w awoim kulcie i w swo- 
ich zabobonach ascctycznych księży, mających 
za Eobą rozazałale już a zwarte i gotowe na 
wszystku falangi zahypnotyzowanego przez 
nich ludu. 


Od drewnianych dnez i martwych an- 
mień powyższe słowa odbiją się jak groch 
ad twardych ścian. Nienawiść, kłamstwo 
i oszczerstwo to przyrodzona atmosfera po- 
dłości. 


„Sześciołetni chlopiec — opowiada p. Wład, 
Slndnieki w 7 numerze tygodnika młodzieży 
Zarzewie—pyn jednego z najbardziej wybit- 
nych przywódców opozycyi galicyjskiej, ile- 
kroć spotkał na ulicy kaleką, rozczulał sią nad 
jego losem i wybucha} goiewem: „Biedny, 
nieszczęśliwy człowiek, stańczycy go okale- 
czyli”. Była to suggestya atinosfery domowej, 
oddźwięk duszy dziecięcej na wielokrotnie sły- 
szane wyrazy: „Stańczycy wszystkiemu winni,” 
Bylo to skarykaturowanie pojęć opozycyi gali- 
cyjakiej, zakorzewinjącej w duszy dziecięcej 
nienawiść partyjną. 

„Czy pani N. D., czy 8. D.?—zapytywała nan- 
czycielkę szkółki początkowe, mała noze- 
nica, Ja panią kochaław, ale mi mama po- 
wiedziała, że pani 8. D., a S. I), to plugastwo.” 

„Jestem P. P. 8.— powiedział mi siedmioletni 
syn moich znajamych—każdy porządny czło- 
wiek jest P. P. S.” — powtarzał z przejęciem 
słowa zapożyczone od starszej siostry. 

Takich dzieci politycznych w obecnej dobie 
w naszem apołeczeństwie jemt tysiące. Jeet 
to materyał na polityczne kaleki, już ogluszo- 
ne duchowo w dobie dzieciństwa odgłosami 
walk partyjnych. 


Nam się nie zdaje, żeby to jnż było ka- 
lectwo—to tylko gorączka, chwilowa zara- 
za, która w niezdrowej atmosferze dni dzi- 
siejszych rzuciła się na organizmy mniej 
odporne, opunowała słabsze. Zycie zdrowe, 
normalne—a takiego przecież prędzej, czy 
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czy później spodziewać się możómy—przyj- į 
dzie i wymiecie te wszystkie miazmety, 
wygoni chorahy z dusz młodych, czy sta- 
rych, rozstawi przed wszystkimi umiłowa- 
ny warsztat precy i zaprowadzi tad. Nie 
bójmy się! 


Naszych wielkich polityków racyonalisty- 
sznych spotkał przykry zawód: 16-u litew- 
skich Polaków, którzy mają wejsć do Du- 
my, nie wstąpi do Kola polakiego—nważn- 
jaje za doktrynę, u solidarność jego—za 
utopię. I oto jak Dzień dobry objaśnia tę 
ich niechęć do łączenia sig z Kołem pol- 
skiem i zaznaczeniu swej polskości: 

„Politycy litewscy natwiają sobie stanowia 
ko jndyferentyamu narodowego wskazaniem 
wyłączności nacyunalistycznych haseł, pod ja- 
kiemi ufurmuje ię większość „solidarnego” 
Kola polskiego i drażliwości, jakie ten nacyo- 
nalizm obudzić mnai wśród niezmiernie czu- 
łych na swój atau posiadania, a budzących się 
do odrębnego, piemiennego życia grup mi 
wej ludności. W taki to sposób mazczą się w 
życiu publteznem błędy ciasnych doktryn par- | 

ch. Jakże marnymi byłyby te wymówki 
ebskich mężów atanu, gdyby w życiu poli 
tycznem Królestwa Polskiego wziął górę aze: e- 
ry prąd demokratyczny, upominający się © pra- 
wa narodowej awobady nie w imię klasowych 
formułek, pokrywających szowinistycznem za- 
barwieniem czczość ideową, polityczną reak- 
cyjność i spoleczny egoizm, ale w imię swobo- 
dy powszechnej, obalającej więzy, zarówno 
jednostki jak i zbiurowisk, złączonych współ 
nością mowy, dążeń i wlaściwości etnicznych. 

Katolicka konstytucyjna obojętność naruda- 
wa ziemian litewskich wyrosła na tym samym 
zupełnie ideowym gruncie, co jaskrawość nacyo- 
nalistyczna ziemian kongresowego Królestwa, 
1 jedna i drugie jest tylko wielką siecią zarzu- 
cong na łowienie popularności wśród mas nie 
umiejących myśleć krytycznie; i jedno i drogie 
jest tylka zatuczeniem okopów dokoła intere- 
gów pewnych warstw, zagrożonych wzbierają- 
cą falą demokratycznych, równających, sxobu- 
dotwórczych prądów lodowych.” 


Wybrane duchy stąd i stumtąd spotkaly 
się więc, jak widzimy, nu jednem poln 
współzuwodnictwa w szowiniamie i krótko- 
widztwie polityczno-spolecznem. 


I oto co o tej samej „solidurności” trzy- 
mu na drugim końcu dziedzietwa niewyga- 
słych pożądań wszechpoluków, odzywający 
się Glos kejotuałei: 

„Bądźcie solidarni” — przetłómaczone na 
wlańciwy język oznacza najczęściej: 

— wWyrzeczcie się awoich przekonań i przyj- 
mijcie moje! 

Plaszczem, który to efektowne haslo przy- 
krywa, bywa zazwyczaj wspólny interea naru- 
du. Niestety, plaszcz ten tak slabu jest ze- 
szyty, że ile razy dostaje się do rąk różnią- 
cych się ze auba żywiołów, tyle razy zostają 
z niego strzępy. Itak być musi. lła jeżeli 
nawet uważać będziemy ża pewnik; Że całemu 
marodowi powinna przyświecać jedna i ta sa 
ma „gwiazda przewulnia”, jeżeli nawet zgo- 
dzimy wię bez wszełkieh zastrzeżeń, że ten | 
wapólny interes istnicje, to pozostanie jeszcze 
góra wątpliwości, dotycząca wy boru drog, pro- 
wadzących do urzeczywistnienia i zrealizuwa- 
ma wspólnego dla wszystkich ideulu, Mimo 
to każdy, kto u nas pozwoli sobie powątpie- 
wać u możliwości golidarnegu dzialania wszy- 
atkioh sił społecznych, z góry może być przy 
gotowany na zarzuty tak zw, rozbijania opin 
polskiej iub wnoszenia do pracy narodowej 
pierwiastków rozkładowyeh i destrukcyjnych. 
I, doprawdy, niewiadumo, co w zarzutach tych 
więcej należy podziwiac: naiwność, czy igno- 
rowanie tgo, Cu SAMĄ Bilg rzeczy wszelkie wą- 
tpliwości rozprasza. Bo i jakże można „roz- 
nić? cuś, co gamo przez się jest „rozlite”, co 
zawiera w subie mnóstwo wzujemnie wyłą- 
czujących sią sprzecznyświę Czyż moglaby 
byc mowa o rozbijaniu opini polskiej, gdyby 
apima ta byla jednulitaż.,. 


| cyę za wrogów walnnści 
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Przypuśćmy jednak na chwilę, że jedność 
narodu, propagowana przez niektórych dzia- 
larzów politycznyeli, możliwa jest da osiąznię- 
cia. Cóż taka jedność w spoleczeństwie zróż- 
niczkowanem, a świadomem swych różnie mo- 
głaby reprezentować? 

Dla wielbicieli pustych frazesów nie iat- 
nieje logika, doświadczenie, a nawet wzgląd 
na dobro sprawy, której niby chcą bronic, 
gdyż wich aptece na wszelkie potrzeby 
wyrabia się tylka jeden środek leczniczy 


P. Romer w Guzece Wileńskiej mówi o 
t. zw. komitetach powiatowych, które „mu 
ję wpajaċ w umysły wiernych poddanych 
zasady prawdziwej „swohody” i zaznucza 
ironicznie, jak „biurokracyn wierna swej 
tradycyi i tym razem postanowiła ześro:|- 
kować w swym ręku kierownictwo uświu- 
domienia ludowego i, monopolizując wy- 
kształcenie polityczne ludności, zapchulu 
więzieniu prorokmni swobody, ażeby się 
stać jedynym i przez nikogo nie kwestyo- 
nowanym prorokiem”. 


„Darmo wzkazywali przyjaciele wolności, 
że ewoboda polega właśnie na cofnięciu opieki 
ma rozkucin kajdan wieluletniej niewoli, na 
próżno staruli się przekonać, że rola biuro 
kracyi skończona, że walność polega na swo- 
bodzie działania, na niekrępowanej żadnym 
widzimisią swobodzie samodzielnego stanowie- 
nia o sobie, o swoieli potrzebach i dalszym 
rozwoju, 

A gdy przyjaciele wolności ujrzeli, że biuro- 
kracya nie ustępuje i me chce się wyrzeknć 

i zej opatrznościowej roli, i gdy na aku- 
tek tego zabrali się na dobre da walki z nią 
w imię zwolnienia z siebie pęŁi w imię owej 
wolności, to zostali ogloszeni przez biurukra- 
za zwolenników 


gwaliu. 

Ciekawem i rzeczywiście niepowszedniem 
jest to, że człowiek wolny niema prawa ode- 
przeć zadawanego mu gwałtu, bo za takie od- 
parcie podlega aam karze, jak za gwalt, Qka- 
zuje się więc, że w państwie konstytucyjner, 
w którym ogłoszone są „swobudy obywatel- 
skie,” nie wolno ludzium bronić się od zama- 
chów ua me, i walno być „ewobodnym” wy 
lacznie w ramach przepisów biurokratycznych. 
Taką swobodę posiadali poddani rosyjecy 
iprzed manilestami i „Knnatytucyą,” i treść 
jej pozostała udtąd niezmienną. Gdy ludność 
Państwa zechciała po wywalczeniu zasad kon- 
stytucyi zrealizować awą wolność i zaczęla się 
odzywać głośno o Bwuich potrzebach, zażądaia 
logieznie powszechiegu udzialu obywateli w 
pełnieniu zwierzchniej Władzy Państwowej, 
zażądała wykonania Wszecliwładztwa Narada, 
vdpowiedziano jej s ubvzu Biurokracyi tys: 
cami luf armatnich, pożogą krwi, setka: ty- 
sięcy eaimowulnie nwięzionych i wreszcie akta- 
mi ustawodawczymi z dnin 20-gu lutego, które 
przywróciły przedkonatytucyjny atan prawny 


polityczny.” 


Z gazet rosyjskich. 
lag 


„Fatalne losy, ciążące ud niepamiętnych 
czasów nad atosunkami rosyjsko-polskiemi — 
piaze p. de Mora w Rus, Gosud. — ścigają je 
w tej chwili zawzięciej, aniżeli kiedykolwiek. 
Spoglądając na ten chmurny widnokrąg, nie 
rozstaję się z nadzieją, że ludzie, wybrani 
przez naród do odrodzenia ojczyzny, nie po- 
zwolą, aby szlachetna działalność synów Rosyi 
i Polaki, zmierzająca do wzajemnego zbliłe 
nia się, poszła na marne“. 

„Kiedy w Królestwie Połskiem ogłoszono 
ponownie stan wojenny, zdawało się, że biuro- 
kracya tutejsza powinnaby porozumieć się 
z przedatawicielami społeczeństwa polskiego, 
celem stłumienia anarchii wspólnemi siłami. 
Tymezasem okazalo się, że zaczęto prześlada- 
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wać dążenia czyato narodowe. Pomimo wszak- 
Że calej surowości stanu wojennego, anarchia 
szaleje silniej, aniżeli kiedykolwiek; prawie co 
dziennie albu urzędnik albo narodowiec, albo 
fabrykant padają ofiarą zbrodni; w bialy dzień 
rabują sklepy i kantory; w pociągach napada- 
ją na podróżnych; w tych dniach w śródmie- 
ściu zburzono drukarnię, która odmówiła dru- 
kowania odezw anarchistycznych. 

„Nie sądzę, ażeby nawet najbardziej wrogie 
dla nas żywioły kladly te straszne zLrudnie 
na karb „ruchu politycznego” w Polsce. 

„Niedawno, wśród białego dnia, zamurdo* 
wano w Warszawie, naczelnika kolei Nadwi- 
ślaiiskich, Iwanowa. Wrogie nam gazety nie 
uumieszkały spożytkować owego faktu gwoli 
podżegnięcii przeciw nam rosyjskiej upinii pu 
blieznej Jakož nazajutrz Wursc. Dn, nnzwat 
go rasuwym, wywoMnym przez tv, że Rosyn- 
nie zajmują wysokie posady w Królestwie 
Polakiem, Jest to jedna z niesprawiedliwości 
wabec narodu pulakiego, albowiem okazuje wię 
teraz, Że w upisku na życie inż, Iwanowa u 
częstniczyłi równieź Rosyanie, Na jnkiejze 
więc zasadzie zubójatwo jego, nie różnią 
ce aig niczem ud calego szeregu murdów 
w Cesarstwie, jest rozważane z punktu nienn 
wiści plemiennej? 

zCzyliż tu kułu zaczarowane będzie istniało 
wiecznic” Czyli? raąd nie wejdzie nareszcie 
na drogy wspólnej ugody (od której, właściwia 
mówiąc, należało odrazu zacząć) i nie zaprosi 
wybitnych przedstawicieli Polski do wspólnej 
pracy dla stlumienia anarchii w kreju wspólne= 
mi siłami? 

„Zwróćcie proszę, uwagę na wydarzenia 
zeszłoroczne w Królestwie Polskie, Rurh 
socyałuo-rewulucyjny, ugarniający cale pai- 
stwa, znalazł niewątpliwie grunt podatny dla 
siebie w Polace, w której, akutkiem czterdzie- 
stoletniego neisku, napięcie umysłów dosięgiu 
najwyższego stopnia rozdrażnienią, Nielada 
rolę odegrał tutaj svcyalizm międzynarodowy. 

Wiadomo, np., že prezes kongrean Bocya- 
listów w Jenie, Singer, głośno oznajmił, Że s0= 
eyaliści niemieccy z zasubów awuichi puuirzy- 
muję „wielką rewolucyę rosyjską” n 7 

„Czyliż podobna, aby rozumi i bezateui ii 
Rosyanie, czytające napażci na Polakow, nie 
zastanowiłi się nad jednym poważnym prable- 
matem. Skoro calą Rvsyę vgarnęlo dążenie 
udnowienia ustroju spolecznego, Roayę, nie 
znającą n siebie prześladowania mowy rodai- 
nej i religii, a przeciwnie posiadającej bego- 
menig usd podbitymi ludami, —to u ileż mniej 
są winni Polacy, Że ten ruch nawiedził równich 
Polskę? Ale dosyć łez, dosyć klęsk i sirat 
materyalnych! Teraz każdy uczciwy i daluj 
wzrokiem sięgający obywatel powinien zupoin- 
mieć o emutnej przeszłości i skierować uwe si- 
ły ku odrodzenin narodu w imię rozwoju cywi- 
lizacyi i zgody braterskiej.” 

„W chwili obecnej —pisze dalej p. de Mora — 
Warszawę do głębi poruszyła wiadomość, że 
Królestwo Polskie nie weźmię udziału w pier- 
wszych sesyach Dumy Państwowej. Strou* 
nietwa skrajne skorzystają niewątpliwie 2 tego, 
aby wywołać w kraju wrzenie umysłów, a tym- 
czasem społeczeństwo polskie zrobiło ważyst= 
ko, co mogło, aby być w pogotawin na ów 
wielki dzień historyczny. Korespandene: pian 
zagranicznych twierdzą nawet, że nigdzie w 
Cesarstwie nie spotyka się tak poważnych 
prac przygotowawczych do wyborów, juk w 
Warszawie. Nie mogę przypuścić —kofczy 
autor — ażeby był to ostracyzm, rozmyślne 
nsunięcie nas. Poprostu, mojew zdaniem, nie” 
przychylne dla nas sfery pragną w Petersbur- 
gu dowi żeśmy jeszeze nie dość przygoto- 
wani. W każdym bądź razie pożądane Jost 
wyjaśnienie tak ważnej kwestyi,” 


Oczywiście p, de Mora muczał awe pióro 
w kałamarzu fatwo dującej się odyadnąć 
firmy. 


Cóż jednak poradzić na ten głód Tau- 


tala! 


Sprawy polityczre 1 społeczne. Na niedawnym, 
pierwkzyni zjeździe aacyelistów-rewalucyanistów ro- 
gyjskich narnlono i zatwierdzono omatecanie program 
party W sprawie reformy rolnej postanowiono dą- 
żyć do ocyalizacyi ziemi, pozostającej pod zarządem 
centralnych i miejscowych organów axmorządnych, 
kompletnie zdemokrntyzowanych. Każdy człowiek, 
czy rodzina mote otrzymać tylko inki kawalek ziemi, 
kiory rdolny je rękami. Ziemia 
ataje wę własnańcia ogólna hez wykupu, poszkodown- 
ni zkchuwaj jedynie prawo da chwilowej pracy spo- 
decznej. 

Właściunie pewnej gminy w gab, oclowakiej o 
brali wa >wych pelnomacników dwóch włościan. uwię- 
alonych już od parn iykadni, « których jeden oczeku- 
je nawet zesinnia do gubernij półaaenych 

— Dzienniki berlitskie zapowiadają, że w drugi 
dzień Wielkanocny odbędzie się w Katowicach zjnzd 
polskiej qartyi norynlno-demokratycznej. Głównym 
przedmiotem obrad ma być połączenie się z niemiec- 
Va parcją sOcyalno-demokratyczną. 

— W Pelersborgu dh. J8 marca odbyło się zgro- 
madzenie organizacyjne ligi oświnty, na krórem 
Nowikow zaproponował rezolucye co da zniesienia 
kary mierci. Iolicys pasiedzenie zamknęla. Kilka 
«nób uwiąziono, w tej liczbie i Nowikowa. 

— Od „Związku 17 pnzdziernika” ma ręce oberpo- 
hemajstra warszawakiega przysłano 40 rb. ofiar dla po- 
Iicyantów, którzy ucierpieli poderas rozruchów. 

— Na ę oczekują strajku robotników uadwol- 
knńskiel. Administrację niopakoi z an dzinial- 
ność Zwinzkn rabainików wołżańskich, który liczy 
180000 czlonków. 

— polncy w Petersburgu oświndctyli no zebraniu 
wyhorezem, że hędą glosowaji na kandydatów siron- 
qicitwa konsty incyjna-demokratycznego, e którem się 


uprawié wiarnem 


porozumieli. 
— przygotowywane jest nowe prawo przeciw boj- 


1 Jnfarmuje fe wsrszawscy Rusysnie, 
auzrzuceni. po różnych dnelnicach miasia, przyszedl- 
szy do wniorku, że nie będą mogli przeprowadzić wy- 
Voru Rosyan, postanowili dawnć glosy na takich kan- 
dytlatów pnrtyi polskich lub żydowskich, którzy nia 
beda dążyć w Dumie du urzeczywistaienia iendencyj 
separntystyeżnych. 

— Mown donosi, że w chwili obecnej w 44% pes 
okala 100 członków w bardzo poserałym 
wieku. Niektórzy x nich oirzymają dymisyę przad 
zwolaniem Dumy pańbwowej. Mianowanie nowych 
<zlonków rady państwn nastąpi w kwietniu; będa to 


stwa rasi 


4 za znani ze awej dzialnloości państwowej 
' 

— Panty sktaje postanowiły jakoby zmienić iak- 
1ykg; raniechać powstnala. zirojnegn i waigé udzini w 


walce parlnmentntnej. 

— lilówny zarząd więzienny wniacł projek: 7 niesie- 
duportneyi pa Sachalim, 

— Litwini zamieerkający w Peterebuzgu posano- 
wili przyłączyć się do siwonnietwa konatylocyjao=de- 
mókrutycenego. 

- W Moskwie, wedlug obliczeń socyahstów jent 
śród robotników fabrycznych 24,15% lodzi bez pracy, 

—Minister spraw wawnętrznych poleci) cyrkala- 
vnem Wszystkim guliernalorom i macelnikom wiaet, 
aby murowa doglądni! klubów towarzyskich. Wedlog 
danych, posiadanych przex leparinnent policyiw klu- 
tach prowincyonalnych „nierzadko wyplawzane bywa- 
ją mowy polityczne i krytykowane sa czynności po- 
licyt". 

— mnne, żydowskie towarzystwo „lea mialo za- 

cic uwym wsydlprarownikom w obrębie państwa ro- 
Syjukicgo, żeby nie brall udziela w obecnym ruchu 
Inaściewym w Roayi, Ci, których udzial wyraził 
MG w ostrej formie, mają otrzymać dymisyę 

~= Warszawski sąd wojenny umung? o obrony w 
sprawach politycznych pomocników adwokatów przy- 
sięglyeh. Prawnicy uważając to rosporządzenie za 
niezgodne a prawem, zwrócih wię z znżaleniem do 
głównego sądu wojennego. 

W gab. i pow. elisawetgradzkim 252,000 osób 
cieri głód i wynikające atad choroby: tyfns. szkorbut 
- 
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— Podług doniesienia Srocz telegr staroabrzędow- 
cy gub, mińskiej podali zbiorowa prośbę do ministra 
spraw wewnętrznych o pozwolenie na pogromy żydow- 
skie, glyż tylko żydzi są sprawcami nieszczęść, prze- 
żywnnych przez drogą ojczyznę”. Minister pa z 
gnięcia informacyi, nakazal paberoniorowi mii 
mwa wysłać wojsko do tych miejscowości, gdzie można 
się spodziewać pogromów. 

Zabarzenia 1 zamachy. W cytndeli warszawskiej 
wybnehi strajk głodowy; postawiona żądania: !) waka- 
å każdemu, 2a co go uwięziono, 2) liczyć karę od 
dnia więzienie, 3) pozwolić na widzenie się raz na ty- 
dzień 2 krewnymi, 4) spacerować codziennie na iwi 
żem powietrzu 

— Dnia 18 b. m. sześciu wslrojanych ludzi wiar- 
gnęła do więzienia przy ulicy Pawiej i, powsliwizy 
strzałami dyżarojącego u drzwi stražaike, odebrało 
mn klucz, Otworzywazy drzwi, prowadzące an po- 
dwórze więzienne ojrowadsili owi, korzystając x oeu- 
pienis ilozorcy, sprcerającego lam wówczna więźnia 
Zalewskiego, Wszystka siala się tak mzybko, że nie 
a dążono saalermownć straty więsiennej, Jeden z do- 
zorców, przechodzący przypadkowo przez podwórze, 
zonal wystezełetm załuty przez napadających. Zalew- 
ski był oskarżony a sohójawa rewirowego. 

— Na sklep monopołowy w oadzie Wierzbicy w 
pow. Radomakim napadła MI ludzi, zabrali 117 rb. 
x kopiejkami, a stróżom plnującym nklepa kaznli się 
pokwitować w książce sklepowej  zahranych pienię- 
fizy, poczem, nie spiesząc, odeszli zpokojwie. 

—wWdn. M i 17 b. m. nn niektórych olicnch * 
wie odbywały się masowe rewizye i aras:iowa- 
hramy zamykać na klucz 


ska niedaleko scacyi tejże nazwy odnogi kolei Dląbrow- 
skiej. Scrralami ruwclwerowymi rozpędzih suóżów 
pilnujących moma, którsy macychmiast dali znać na 
stację, wakazek czego msirzymano nadchodzący po 
jg pocztowy. Po zbadania okazalo mę, że pod mo- 
stem urządzony byl podkop na sążeń głęhokości, pod- 
łożony przyrząd wybuchowy wagi okolo irzech padów 
i przeprowndzony lont długości 2 sężni. 

— W Knwnie na zarządzającego kasą akarhową 
Gordona, wykonano zamach. Strzel chybił. 

— Do chlopca, sprzedającego ukradkiem gerety, 
zbliżył się mejaki Balczarek, niliy w zamiarze nabycia 
pisma, gdy chlopak pokarsl mo gnzety, ukryte pod 
paliotem, B. odebral mu je 1 nie xwsżojęc nn lisga- 
nia i płacz malca, zaczał go ciągnać da cytkulu. W 
tej chwili podeszło do niego 3 ludzi — 2-ch uderzyła 
neh stole ci wystrzelił z rewolweru  Braczą- 
rego w krwi Pogotowie adwiozło do szpnnla Jzieciąt- 
ym 

— Wzdłuż całej lisi 


asbajkalskiej gen, Reancu- 


kamp! kazal rozlepić następujece ogłosze „Oglo- 
szenie M7, Dnin 22 lutego 1906 r, Zawiadi 


žo w rasie zamachów polnycznych nn życie osóh, to- 
wnrzyszących mi. na urzędników policył żanderm- 
skiej, lah na oficyntistów kolejowych, po upływie go- 
dlsiny po samocho, wezyscy więżniowie polityczni, 
znajdujący się w oddziałach i aredzeni w więzieniach 
jako zakladnicy, aostnne rozstrzelani. Oryginal pod- 
pien? gen.-lej. Rennenkarpi. 

— W Białymstoku, w samym "środźu missia Uum 
uzbrojony vabil dn, 16 marea pomocnika komwisarse, 
Kauiczyckiego, ranil ciężko komisnrzu Rajskiego, 

— Na p. L. Frosskowskiego, sędziego gminnego 
i wlaścieleln ziemskiego w pow. Iżeckim napndło pię 
cia Jadzi, którzy mieniąc się tocyalistnwi z Ustrowca, 
zażądali wydanie broni i 1000 rh, P, oddał dubel- 


tówkę | rewalwer oraz kilkadziesiąt rubli, ksóre mint 
w domu. 


Ci mmi, jek przypuszczają, ludzie ograbili 
dzierżancę ks Druckiego— Tnheckiega i 
hrali ma 80! rh. 

— Genersl-guhernsior piotrkowski owsymal sa 
prócz ilyrektora „fabryki Jącont, rka 
e komięoty na Amierć: znrządzą- 
rarządzający fabryką T'eltrera 
i dyrektor fabryki Blechownia. General-gubernotor 
piotrkowski zawiailomił o tem generai-pubernatora 
warszawskiego. 

— Na stacyi Perowo pod Maskwa dokonamo napa- 
du nn wagon poesiawy | zabrane przeszło 
Urządnika pocztowego raniono, 

— W gub. Stawropolskiej wlościanie odmi 
pracy na polach ziemskich młaście: achowaja się 
względem nich wrogo. 

— Kuryer lub, donosi: na vl.Kapucyńskiej, przy ho- 
tela Polskim, żolmierz pulkn Rinzańskiego bez żadnej 


przyczyny uderzył ink silnie przechodzącego chłopca, 
że tem padi omdlały. Przochodzący w tej chwili pro- 
fenor A-ow zwrócił uwagę żolnierzawi na jego ui 
aluszne postępowanie, lecz ten na uwagę odpowiedzial 
obelzą. 
aresztować żolnierzn, sirażnik atoli, 


Profesor A, wezwał strażnika, połecając mu 
po zanotowaniu 
nazwisk żołnierza i świadków, powrócił na poner- 
nek. 

|  Arsszty i kary. 


w ciągu utyeznia r. 


Miesięcznik „Wyłoje* wyhczył, te 
b. w enłem państwie rosyjskie 
wydana 397 wyroków śmierci. 

— W kraju padlalsyckim nie zaprzemuno palenia 
domów 1 katowania ludzi,podejrzanych o należenie do 
rachu wolnościowego. W ostatnim tygodnia w trzech 
gminach rozstrzelano 41 ludzi, rózgami oćwiozono 11i 

— Arosziowano i oanilzono w X pawilowie oslawio- 
ną działaczkę aocyalno- demokratyczna, Różę Luxem- 


bury, w thwili gdy wyjeżdżała z hotelu, ażeby sig udnć 
angranicę 


— Z wiązienia azliselburskiego zostali wypawzazani 
na wolnałć S, Iwanow pa 21 Jntach zamknięcia, J 1. 
Łukaszewicz pa 18 latnch i P. M. Antonow po 20 la: 
tach, Pierwazy nic możę ochłonąć a wrażenia, drogi 
znmiersa wsląpić z powrotem na uniwersytet, trzeci 
oddać się w dalszym ciągu pracy robotmozaj w fas 
bryce. 

— P'rrengpey politycznemu Gerazoniemu pozwola 


— Z pow, wolctewskiego, gub, charkowskiej sosla- 
mo ua Syberyę 20 radzin właściąńnkich za udział w 
rachu rolnym, 

— Zdrowie Chrustalewn uległo znacznemn pagor- 
szenie. Chory pluje kiwia, Pomimo to lekarz wię- 
zienny venal go za zdrowego. 

— Z rozporządzenia ministeryum t, z, „atrawneć 
üla więźniów powinno wynosić 8 kop. dziennie dla kn- 
idej osoby. 

— Minist 


upraw wewnętrznych wydał roaparzą- 
dzenie, ażeby osoby padejrzue © przestępstwa poli- 
tyczne były przesłuchiwane najpóźniej w 25 godzin po 
nrosztowaniu. 

— Warszawski agd wojenny zkazal un dmierć przez 
powieszenie włońcianina Onufrega 'Tomnle, uskarżo- 
mego o napad w połączeniu z zamachem ua żęcie pol- 
niącego służbę policyania, 

— Dn 19 maren rozsiczelana porucznika Schmidta 
1 trzech majtków,  Schmids zachowywał aig zpokojnie, 
majtkowiw powiedzieli tylko, że niczego innego, jak 
| potwierdzenia wyroku po adiicnie Czuchninie spo- 
dziewać się nie mogli. Schmidta saś rozstrzelano iia 
tego tyiko, że nie było kata Jla powieszenia go, 

Sprawy szkolne N. J. Karejewawi pozwolono mięć 
wykłady w niwersytecie peleraburskim w charakte- 
| trze prywainego docenia, 
| Literatura i sztuka rząd srowrz; 

stów inonachijakich „Kfinstler Genoatenschaft* 
| dza w Monachium wystawę w r 1906 od dn, 1 lipra 
| do końca paźdniernike. "ermin nadsyłania deklurn= 
I 
I 


uenia arty- 


urzą- 


ryj da 30 kwietnia, dziel od 10 do 30 kwietnia 

— Co trzy lata urządznna w Bruknelli wszechwia- 
tawa wyśiawa sztuk pigkoych wa być przeniesiona 
x r bieżącego na rok 1907. 

Prasa. Policya skonfiskowała wazystkie egsumpla= 
116 pisma ludowego „Promień Polski". 

— Wobec wsmngsiących oi} repre 
drokarh w Peiersbarpu 4 
wrócenie cenzury, 

Wiadomości IE Władze kazały wypłacić 
kAWy; Na utrzymanie prue» 
aiępców politye rd araz inne wydatki, wywołana 
stanem wojonym 8680 rb. 40 kop. 
rząd kolai Nadwiśluń= 
om praiylikacye 
2a „nadrakłanie” w drodze cznga, jeśli pociąg nie a ich 
winy wyjdaie x opóznieniem, Jedaocześnie sa opó: 
źnianie pociągów bez ważnych przyczyn mają być u= 
stanowione surowe katy, 

Poosta ! telegraf. Z pawodn zamknięcia paczty 

jłnej w wielo miejscowościach na prawincyl, mie- 
cy tamtejai zaczynają nadaylał pieniądze drogą 
prywnina. 

Katastrofy. W Ameryce pod Pueblu wśród strasznej 
zamieci Auleżnej wpadły na niebie w razpędzia idąca 
dwa pociągi. Uderzenie byla tak silne, że zyny 
oba zostały strzaskane, skuikiem pęknięciu rorerwon= 
ru gazowego powstał pożar. Ranni, nie mogąc się wy= 
dubyć e pad gruzów palili mę żywcem. ginąć miało 
osób 40, ranionych jest 100, ocalało zaledwie 15, 


j włatciciele 
slg podobno o pray- 


pi! 
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NOWA GAZETA 


NOWA GAZETA jest organem | NOWA GAZETA doborem ar- 
postępowym i demotratycz- | tykulów, wszechstronnością infor- 
nym. Stojąc na gruncie autono- | macyj, całym zgoła gatunkiem tre- 
mii kraju w najobszer- 0d1 ści atanęła na poziomie 
i -go stycznia sez 3 
miejszem słowa znacza- IMG r. wychodzi najwybredniejszyci wy 


niu, broni gorąco wolno- magań nowoczesnycli. 
ści jednostek i takiego duwa TAZY Jest najczujniejszym i 
dziennie 


ugrupowania ail epo- najruchliwszym orga- 
lecznych, któreby ata- nem, nie pomijającym 
nowilo niezłomną rękojmię demo- | żadnego faktn, żadnego zjawiska 
kratycznej organizacyi naszego ży- | lub zdarzenia, które może zająć 
eia politycznego. | kogokolwiek. 


W dziale publicystyki ofiarował NOWA GAZETA ma objętość numerów 
jej rwą pomoc najpierwnzy n nas tak obszerną, iż obfitością treści prze- 
bojownik postępa wyższa wszystkie pisma, dotychczas 
wychodzące w Warszawie. Pod wzgłę- 
Aleksander Świętochowski. dem zownętrznym, t Hyystadu, druku 
i papieru nadano NOWEJ GAZEGIE po- 

-— atać ponętną i estetyczną. 


Odcinek powieńciowy zawierać bę- 
dsie najlepsze prace twórczości o- 
ryginalnej, między innemi powieść 


Stefana Żeromaklego 


p a. Dzieje Grzechu, 
|. 


Wiadysława St. Reymonta p.n. 
Z nowej Księgi Dźungli 


(MOWGLI). 


Prennmerata wynosi: 
miejscowa: Rocanie rh. 9, półrocznie rb 
4.50, kwarial. rb. 2,25, mies. kop, 75, pa 
Towinoyi: Rocznie rb, 11, półrocz. rb. 
FB, kwartalnie rb. 2,75, miea. kop, 92; 
zagranicą: Rocznie rb It, pólrocznie rb. 
B, kwaralnie rh, 3, miesięc. rb, 1,35. 


Cena pojedynczego numera kep. 3- 


Beaakcya. administracya i kantor 
Szpitalna 10. Telefonu Nr, b276. 


Ogloszenia w „Nowej Gazecie“ repewnisjg py. interesastom 
maeroką poczytność wobec snarznego rozpowszechnienia „Gazety“. Chcąc przy- 
tem uprzysiępuić formę drobnych ogłoszeń potrzebnych dla szerokich sfer 
obniży liśmy cenę z ŻE kop. ua 2 kop. 48 vyraz. 


Hadaktor naczelny: 3. A, Kempner. 
Redaktur literacki: Jan Lerentowioz. 
Sekretarz ledak: Kazim. Kasparski. 


NOWE TORY” 


Komitet redakcyjny tworzą pp: Wł. Bukowiński, Dr. W, Ettin- 
ger, W. Jezierski, St. Kalinowski, M. Kreczmar, 
Ad. Mahrburg, St. Michalski, 1. Moszczeńska, W, 
Nałkowski, A. Szycówna. 


Redaktor i Wydawca: 
St A. Kempner. 


MI ESIĘCZNIK 


PEDAGOGICZNY 
pod redakcyą 


STANISŁAWA KALINOWSKIEGO. 


Pismo mie wychodzi w 2-ch mie- 
siącuch wakacyjnych. 
Objętość pojedynczego numeru 
przeciętnie 6 arkuszy druku. | 


Ozlowiek o potężnej indywidualności a zarazem o szerokim u- 
apolecznieniu — oto ideał wychowania. s 
Mając hasło powyższe i opierając się na gruncie jaknajściślej 
naukowym Nowe Tory będą poruszały z tego stanowiska wszyatkie 
sfery, dotyczące teoryi i praktyki wychowanin i nauczania, będą in- 
formowały czytelnika o literaturze pedagogicznej i postępach pedago- 
gii we wszystkich krajach ncywilizowanych, wreszcie będą omawiały 
warunki, w których zawód nanczycieleki najlepiej istnieć i najko- 
rzystniej dla społeczeństwa pracować może. 
W imię postępu pismo zwalczać będzie wazelkie objawy rutyny 
i wstecznictwa. 


PRENUMERATA WYNOSI: A 
na Tacie rb 5, Adre Bedakoyi Górna 8, m. 6, 


półrocanie „ gu Adres Adminietracyi: „Księgarnia Na- 


a przesyłką pocztową: rocznie tb. 6, unkown“, Krucza 44, 
półrocznie „ 3 


Cena pojedynczego numeru 76 kop, 


VREEDPŁATĘ PKZYJMUJE TYLKO AD- 
MINISTRACYA PISMA, 


*) Początkowo piamo miało nosić tytuł Przyszłość, Zmianę spowodowało 


alnienie w Krakowie wydawinietwa o tym samym tyrale, 


Í 


d 


Wydawnictwa „Prawdy“ 


Ekonomia polityczna wodług naj- 
zonkomitasych bndaczów nle- 
mieekich ułożona — rb. 3. 


| A. Espinas. Spaleazeństwa zwln” 
rzęce wraz z dodatkiem ogól 
nyeh dziejów sacyolog!!—rb. 3. 
Dr. Med. L. Wolberg. Pychola- 

| gia dziecka—rh, 2, 


L. H. Morgan. Spaleozeñatwo piar- 
wotne, czyli badanie kolet 
ludzkiego postępu od dzikońci 
praen harharzyństwo do oywi- 
Mzacyi, przekład A. Bąkow- 
sklej — rb. 3. 

Huxley — Rasenthal. Zasady fi- 
zyalogii — zb. 2. 


J. Barni | A, Krzyżanowski, Mę- 
czennicy myśli — rb. 1. 


"WG 
H. Posuett. Literatura porównaw- 
cza — rb. 2. 
N. Hirsaband. Byron w unryw- 
kach — kop, 50. 


K.Lewald. Hiatorya XIX w, od 
+. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 


Prof, R. Falkenborg. Hiatarya fl- 
łazofil nawożytnej, w przekła. 
dzie W. M. Kozłowikiago — 


Tb. 2 kop, 40. 
Encyklopedya dla dzieci (tlustro- 
wana). Cona zniżona — rb. 1 
kop, 50. 
Dr, J. Dallemagne. Czlawlek zwy- 
rodnlały — J 


Uwaga. Wnaystkle powyksza 
Ameta abonenci Prawdy na” 
bywaómogą za połowę ceny. 


Na koszta przoayłki do knżdęgo ruhla swykłej cony należy 
samego dap. 1 


"i 
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Biblioteka 


Spółezesna. 


DOTĄD UKAZAŁY SIĘ: 


Dr. Z. Kowalewska. Uniwersytet chłopski w Szwaicaryi 
Wł. Krakowski. Nowa Zelandya 5 "OR. - 
W. L. Ziemie polskie pod berłem pruskim 


B.E. Japenia. Kraj i ludzie 


W. KŁawska. Szwajcarya i Szwajcarowie . . . , . | 
H. Witkowska. Zarys historyi ustroju Polski, w 3 częśc, 
Dr. Z. Golińska. Spółki rolnicze i handlowe . , . . 
W. M. Kozłowski. Zarys hiatoryi włościan we Francyi . 
S. Sempołowska. Żydzi w Polsce . . . . . . , 


taj 


NIEBAWEM UKAŻĄ BIĘ: 


W. L. Zarys stosunków galicyjskich — Dr. Z. Golińska © 
sta w dawnej polsce— Wł, Krakowski. Norwegii 


W PRZYGOTOWANIU: 
W. L. Austrys— Sygma. Irlandya— WŁ Krakovski. Stany Zje 


dnoczone Ameryki Północnej, — H. Witkow. 
H. Ławska. Stowarzyszenia spożywcze, — 


chy ik 


15. 
20. 
20. 
15. 
20. 
40. 
20, 
20. 
15. 


1. Odrodzenie Czech.— 
W. Nałkowski. Ziemia 


i człowiek. — Wr. Powszechne prawo wyborcze, — F. P. Wolność 


osobiet. 


i polityczna w krajach konstytucyjnych. —Z. Krzywicki, Skąd 


się wzięły i co nam mówią nazwy naszych miast i wiosek. — Z, Krzy- 
tcicki. Nowe drogi życia. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach polskich w kraju i zagronicą 


Skład główny w KSIĘGARNI NAUKOWEJ, Krucza 44, 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Oapenko, Chawa Rubin, Kar! Krog, Klemens Bo. 


PEPPERFEERYREPPPPEPEW 


| Tom I: Tragikomedya prawdy: Omi ona, Z pamiętnika, Sam 


w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona —Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (wyczerpany). 


Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 


| 
l ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly, Rb. 1 k. 50 (wyczerpany) 


Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa | 


| widma, Dw.j filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kep. 20. 
| Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tem V: Trylogia Nieśmiertelne dnsze: Ojciec Makary, Aareli Wi- 
| _ azar, Regina. Rb.l kop. 50. 


1 Tem VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniaaz, Poddanxa, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 


Tom VI: Duchy, trzy części, 


Da nabycia w Administracyi Prawdy. 


Rb. 1 kop. 60. 


Wydawca: Paulina Sieroszewska. 
Warszawa, 


Redaktor: Władysław Bukowiński. 


Druk K, Kowalewskiego, Mazowiecka 8. 


